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Zamach salonicki. 


iLwów 4 maja. 


Książę Ferdynand bułgarski, który w tak 
gorącej porze politycznej bawi sobie w Mento- 


mie, zachorował tam i musi ieżeć w łóżku. 
Z dzienników sofijskich jeden pisze: „Nie po- 
chwalamy zamachu  sałonickiego i żałujemy 


wszystkich uszkodzonych, jak i tych, których 
rozpacz potrąciła do takich wrogich względem 
ludzkości kroków. Na każdy sposób jest zamach 
salonicki uderzeniem w bębny dla apatyi euro- 
pejskiej, krwawym protestem przeciw sobkostwu 
. międzynarodowemu, noszącemu miano „koncertu 
europejskiego“. 

Inny dziennik sofijski wyznaje otwarcie: 
„Dynamitardzi macedońscy chcieli ukazać światu, 
że obecnie w Macedonii nikomu żyć niepodobna, 
że dynamit, jakim oni rozporządzają, więcej jest 
wart od setki raportów konzularnych*. 

Takie głosy bułgarskie pogorszą, potępią 
z kretesem sprawę, której bojownikami mienią 
się komitety macedońskie, a której orędownikami 
są Bułgarzy z księstwa. Sprawa ta osamotniała 
po tym okropnym zamachu, który tylko świadczy 
o rozszaleniu ruchu macedońskiego, u raczej 
przewódzców, bo przecie i patroni przewódzców 
będą snać na tyle rozumni, że czyny takie źa- 
dnego skutku dobrego wywołać nie mogą, a 
owszem do cna wytępią te sympatye, jakie 
sprawa patryotów macedońskich niezawodnie 
budziła. 

Komitety dotrzymały słowa. Głosiły one 
już od kilku tygodni, że odtąd nie prochem 
i ołowiem, ale dynamitem wojować będą. Jakoż 
tak się już działo w utarczkach z wojskiem 
tureckiem i bomby dynamitowe wiełki szerzyły 
popłoch w jego szeregach. Cóż ztąd, że według 
ustaw międzynarodewych taki sposób wojowania 
jest zabroniony? Wszak rewolucyoniści bułgar- 
scy sami nie uważają się za stronę wojującą. 

Bombami niszczyli powstańcy także osady 
serbskie i tureckie — ale to nie wywoływało 
sensacyi. Co innego zburzenie tak wielkiego i bo- 
gatego miasta, jak Salonika. Takiego szalonego, 
jak na to miasto zamachu, Kuropa spodziewać 
się nie mogła. Mniejsza o to, że wyw: ła on obu- 
rzenie, ale też dojmującą wywoła senzacyg, — 
o to chodziło sprawcom, bo przecie nie sądzili, 
iżby przerażony takim czynem rząd turecki uczuł 
się zniewolonym do zadość uczynienia komitetom 
macedońskim, ałbo rządy europejskie zrzekły się 
reform. 

Jeżeli była jaka loika w takich uczynkach, 
to chyba ta, ażeby rząd turecki zniewolić do 
formalnej kampanii i wystąpienia przeciw chrze- 
ścijańskiej ludności w Macedonii, zkądby się wy- 
wiązała zbrojna interwencya Bulgaryi a w na- 
stępstwie interwencya mocarstw. Może podżegali 
do takich zbrodni połity:zni agitatorzy rosyjscy, 
którym solą w oku jest konweucya austryacko- 
rosyjska z r. 1897; może takie rady dawano z 
Sofii albo z innych stron, z których planami nie go- 
dzi się spokojne przeobrażenie na Bałkanach. Coś 
podobnego być musi — powiada Pester Llojd — 
bo na to wszystko potrzeba więcej karabinów, 
amnnicyi, pieniędzy, niżby najbujniejszy patry- 
otyzm bułgarski dostarczyć zdołał. 

Fremdenblatt wiedeński pisze: „Rewolucyo- 
niści omylą się, sądząc, że poruszone przez mo- 
caratwa dzieło reform, teraz pogrzebane zostanie. 
Tylko przeprowadzenie ich się opóźni. Bomby 
dynamitowe jeżeli co zburzyły, to tylko sprawę 
ewolucyonistów, Nawet sprawa lepsza, niż zakus 
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wytworzenia z zamieszkanej przez rozmaite ludy 
Macedonii państwa bułgarskiego, od Tureyi nieza 
wisłego, musiałaby runąć pod ciężarem takich 
zbrodni, jakie popełniono*. 

Turcy nie przystąpią do wytępieni» żywiołu 
bułgarskiego w Macedonii, na co właśnie komi- 
tety liczą, ale ża się bez miłosierdzia wezmą do 
zbrodniarzy i przywódców, to jest bardzo możli- 
we i nikt im w tem przeszkodzić, jak się opinia 
Europy odzywa, nie chce. A zarazem  Turcya 
odezwie się do Bułgaryi dobitniej niż dotąd i 
zgodzą się na to mocarstwa. 

Gabinet berliński zażądał już w Konstanty- 
nopołu odszkodowania za zburzenie klubu nie- 
mieckiego w Salonice i pokaleczenie kilku jege 
członków i to samo uczynią inne państwa. Rzecz 
bowiem widoczna, że zamach był długo przygo: 
towywany (o czem też wedle relacyi aastryackie- 
no generalnego konzula w Salonice wiedziauo), 
rząd turecki przeto winien, źe zaniedbał czujno 
ści. O czem donosząc, berlińska Post dodaje: 

„Z drugiej zaś strony podnieść należy, iż 
spiskowcy nie mogli bez jakichś szczególnie sprzy 
jających okoliczności dójść do posiadania tak wiel- 
kich zapasów dynamitu. Skoro zatem Porta od 
powiadać musi za szkodę zrządzoną, to też nikt 
za złe nie weżmie, jeżeli śledząc za pochodze- 
niem dynamitu, pociągnie do  odpowiedzialności 
te koła, które tu zawiniły*. 

Zawiniła Bułgarya. Widocznie od rządu nie- 
mieckiego otrzymała berlińka Voss Ztg szczegó- 
łową wiadomość, zkąd pochodzi dynamit po- 
wstańców. Są w Sofii dwie firmy, mające konce- 
syę na sprzedawanie prochu; jedna już od da- 
wna osławiona jest z udziału, jaki miała we 
wszelkich sprawkacii rozbójniczych, morderczych 
i w ekwipowaniu band. Firmy te sprowadzają z 
Belgii i Ramunii dynamit, deklarując go na ko- 
morach bułgarskich jako proch; potem idzie do 
klasztoru Ryłło (na granicy macedońskiej) i do 
Kustendilu, gdzie bułgarskie seminaryuń nauczy 
cielskie trudni się falazą , rózsyłką,, na co są 
dowody. j 

Przy poległych w niedzielę wielkanocną 
dziesięciu Bułgarach znaleziono różne zapiski, 
Np. taki: „Oddział nasz, 1% ludzi (nazwiska) ma- 
szerował bez przeszkody. Drugiego dnia przyby- 
liśmy do Kustendilu. Tamtejsze seminaryum pa- 
uczycielskie trzyma z komitetem; tam dano nam 
karabiny i amunicyę i ugoszczono nas, i przyby- 
ło nam pięciu nowych członków, tik żeśmy w 
22 wyruszyli. 

„Na granicy spotkaliśmy dwóch żandarmów 
bułgarskich, którzy nam  dopomogli i drogę do 
Sas wskazali. Pod tą wsią, której połowa na te- 
rytoryum tureckiem leży, spotkał nas oddział 
wojska, który życząc szczęścia nas przepuścił”. 

Prasa berlińska wzywa Austryę i Rosyę do 
energii przeciw Bułgaryi. Biorąc na siebie prze- 
prowadzenie reform w Macedonii, zobowiązały 
się one zarazem, przeszkodzić wszelkim gwałtow- 
niczym napadom z poza Macedonii i wszelkiemu 
umyślnemu naruszaniu swego dzieła zapobiegać 
środkami najostrzejszymi. Oba mocarstwa muszą 
bądź co bądź wyszukać sposób na sprowadzanie 
broni i dynamitu do Bułgaryi. Teg» co najmniej 
wymagać musi od nich Europa cywilizowana. A 
w miarę wyniku dochodzeń w Sałonice będą 
miały obowiązek, nacisnąć na Bułgarów, aby na- 
reszcie gniazda zbrodni w klasztorze Ryłło i w 
Kustendilu stały się nieszkodliwemi*. 

Z powodu zamachu saloniekiego rozesłała 
Porta, okólnik do mocarstw, którego treść nie 
jest jeszcze. dokładnie wiadoma. Ambasador Zi- 
nowiew mówił z sułtanem o t j sprawie a oraz 
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zawiadomił, iż car życzy sobie, aby mordercę 
Szczerbiny nie skazywano na śmierć, tylko na 
więzienie. 

Do Saloniki przybyła złożona z czterech 
okrętów eskądra austryacka, i wysłaną została 
eskadra włoska. 

Dokładnego cpisu zajść czwartkowych w Salo- 
nice ciągłe jeszcze niema, Dyaenitardzi byli prze- 
brani za kobiety i mnichów, i vbodczas gdy jedui rzu- 
cali bomby, drudzy przecięli rury gazowai i za- 
panowała ciemność, rozświecona pożarami. Roz 
ległość pożarów niewiadoma. Podczas pościgu za 
złoczyńcami, przyszło do utarczek , ile osób pole- 
gło, taxże niewiadomo. Miano znaleźć jeszcze 
piećdziesiąt bomb ukrytych. 

Na dwa dni (38 kwietnia) przed zamachem 
salonickim zdarzyła się eksplozya w maszyneryi 
francuskiego statku pocztowego  „Guadalquivir*, 
gdy właśnie wyruszał z portu salonickizgo. Oko- 
liczności wykazywały, że był to zamach dynami- 
towy. Przed odpłynięciem okrętu kręcił się po nim 
w sposób dziwny emisarynsz bułgarski Iwanew. 
Padło na niego podejrzenie, i zastał w pociągu 
kolejowym przed Skoplem aresztowany. Celem 
tego zamachu z d. 28. z. m. było odwrócić 
uwagę od przygotowań, jakie w &alonice czy- 
niono. 


„Nasza młodzież.“ 


Broszura Ścriptora „Nasza młodzież”, która 
sprawiła tak wielkie wrażenie, a o której swego 
czasu daliśmy dokładne sprawozdanie (w nr. 8 
i 4 z r, 1908), wyszła właśnie w drugiem wyda- 
niu, Do tego drugiego wydania przydany został 
rozdział dodatkowy, zawierający najpierw zare 
gestrowanie głosów publicznych o książce „Nasza 
młodzież*, nieco polemiki, a następnie zanotowa- 
nie aowych objawów z życia młodzieży polskiej. 
Z tego ostatniego ustępu, wyjmujemy kilka szcze- 
gółów. 

„Pół roku dobiega, jak pierwsze wydanie 
tej książki dostało się do rąk publiczności pol- 
skiej, do rąk młodzieży. W ciągu t,eh kilku mie 
sięcy w życiu naszego  kształcącego się pokolenia 
zaszedł cały szereg objawów, które pozostają w 
ścisłym związku z poruszonemi przez nas kwe- 
styami. Objawy to wysoce pomyślne, wysoce po- 
cieszające i z uczuciem sousrej radości przycho- 
dzi nam zdać z nich sprawę. 

„Wśród ciemnych plam tego obrazu, jaki 
się ułożył na tle materyału dowodowego naszej 
książki, jedną z najciemniejszych było rozdwo- 
jenie pomiędzy różnyiai odłamami młodzieży. Nie 
to, naturalnie, poczytywaliśmy za smutne zjawisko, 
że młodzież ta różni się między sobą w poglą- 
dach i kierunkach, ale to, że zahypnotyzowana 
przez polityków partyjnych, w stosunkach wza- 
jemnych nie toleruje innych przekonań, prócz 
własnych, że walczy z sobą obelgami i insynu- 
acyami, że się oddziela od siebie murem niena:- 
wiści. I oto z żywem zadowoleniem przychodzi 
nam zauważyć w ciągu tych kilku miesięcy jakby 
wzrost ku lepszemu. Pomiędzy dwiema głównemi 
organizacya.ni młodzieży: postępowym  „Zwią- 
zkiem* i narodowo-demokratycznem  „Zjednocze 
niem*, które dotąd wiodły pomiędzy sobą walkę 
na śmierć i życie, zarysowała się na zjazdach 
grudniowych (1902) w Zurychu skłonność do 
zgody. Równocześnie z obradami obu zjazdów 
zwołany został na dzień 27. grudnia przez „gro- 
no przedstawicieli obu grup“, wiec, w którym 
wzięła udział cała zebrana w Zurychu miodzieżź, 
z górą 800 osób, w celu „znalezienia pola do 
wspólnego działania” (Goniec Polski, 1908, 1). 
Pole takie zostało istotnie znalezione. 

„„Po długich lecz spokojnych debatach — 
pisze Goniec Polski — wiec wyraził prawie 
jednomyślnie życzenie, by w koloniach studen: 
ckich starano się zakładać wspólne luźne stcwa- 
rzyszenia, rodzaj angielskich „klubów“ na pod 
stawie ogólnych potrzeb polskiej młodzieży : czy- 
telni, kuchni, kas bratniej pomocy, gdzieby nie 
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było miejsca na przeprowadzenie politycznych 
programów, lecz gdzie młodzież mogłaby się sku- 
piać, nie przyjmując od razu charakterystycznej 
marki jednej z dwu istniejących organizacyj. 
Przytem wiec wyraził życzenie, by zjazdy „Zwią 
zku” i „Zjednoczeaia* odbywały się w przyszło- 
ści G ile możności w jednym czasie i w jednęm 
miejscu i aby j-don dzień zjazdu poświęcony był 
obradom nad ws ólnemi sprawami całej polskiej 
młodzieży. Zjazd Zjednoczenia przyłączył się na- 
stępnie jednogłośnie do powyższych uchwał wiecu 
i polecił towarzystwom wprowadzenie ich w ży- 
cie, Wiec teu można uważać za wielkie moralne 
zwycięstwo młodzieży nad własnemi 
niami*. 

Cóż było przyczyną tego rozdwojenia, któ- 
rego anormalność i szkodliwość młodzież zrozu 
miała teraz i sama pragnie mu kres położyć? 
Było uią owo zawczesne rozpolitykowanie się, 
któreśmy tylu i tak jastrawymi przykłıdami 
oświetlili. Zrobienie z młodzieży narzędzia poli- 
tycznego, choćży pomocniczego tylko, narzucenie 
jej ostro zarysowanych programów partyjnych, 
musiało zrodzić zaciętość stronniczą i cały szereg 
przykrych zatargów. I tę prawdę miodzież nasza 
zaczyna także rozumieć; i w tym kierunku także 
przyznaje się do grzechu i pragnie nawrócić ze 
złej drogi. Na dorocznym obchodtie M:ckiewi 
czowskim we Lwowie 28. marca 1903, prezes 
Czytelni akademickiej wygłosił przemówienie, które 
zawiera ustępy, świadczące o odb$waniu się tego 
pocieszają:ego procesu. Stwierdziwszy, że u mło- 
dzieży dzisiejszej do zdrowego i pożąd: nego 
„rwania się do spraw publicznych“, „przyłączyła 
Się niestety i wada płętkiej, krzykliwej  polityko- 
manii*, rzekł wybrany przewodnik młodzieży : 

„„Nie chwal!my tsj drugiej; wierzę, iż wy- 
płynęła ona raczej z oddziałania niezdrowych 
warunków politycznych społeczeństwa, zwłaszcza 
w Gaiiegi, niż z żywiołowego ruchu młodzieży. 
Samiśmy przyszłi do przekonania, Że i w samem 
zjawisku i skutkach jego tkwi wiele złego; sami 
jej jaskrawym objawom przeciwdziałamy. Jak 
pierwsza stanowi chlubę i potrzebę naszą i upaść 
n.e może, tak druga jest przejściową i zginąć 
musi, jak ginie każde zło, a z dzisiejszego zamętu, 
jaki rozpolitykowanie wniosło do naszego życia, 
wynieśliśmy silne dążenie, aby kiedyś w społe= 
czeństwie samem ugruntować ideę zgodnego współ- 
działania i usunąć szkodliwe dla całości po- 
swarki." „Nie jesteśmy wolni od wad, nawet 
wielkich niestety. Największą z nich jest, żeśmy 
nie doszli jeszcze do zupełnej zgody i karności 
działania wewnątrz nas samych. I w tem właśnie 
okazują się najzgubniejszymi skutki przesadnego 
rozpolitykowania; w ważnych chwilach stajemy 
jeż ezęato razem wszyscy: mimo to wszystko roz- 
rywają nas w codziennem działaniu niezgoda, po- 
dejrzliwość, wyłączność i nietolerancya obcych 
poglądów, tem większa, im mniejszy i ściślej 
określony kąt widzenia dane zapatrywania obej- 
mują. Prawda, że gdzie życie, tam wre i walka, 
prawda, że tylko w wirze mogą się tworzyć silne 
charaktery, ale też przyznać trzeba, że fale nie- 
zgody wzbierają czasem nazbyt wysoko i spro- 
wadzają gorycz i chwilowe zniechęcenie. 

„I me tylko chwilowe zniechęcenie“. Z „prze- 
sadnego rozpolitykowania* płynie jeszcze inna 
szkoda: uniemożliwia ono prawidłowy tok nauki, 
obniża wykształcenie ogólne i zawodowe. I to 
także młodzież zaczyna rozumieć: 

nnPojawiają się zdania, że polityka zabija 
w nas wszelkie pragnienie wiedzy. Istotnie stwier- 
dzić można, że studya nasze nie odbywają się 
w warunkach normalnych, że zajęcie sprawami 
pub canari pochłania znaczną część sił dzielniej- 
szych, że już stałe, mie dorywczo, ogarnia coraz 
szersze koła młodzieży. Są szkody, nawet może 
straty“ 

„Te szkody i straty na gruncie galicyjskim 
określił dokładnie inny jeszcze przedstawiciel mło 
dzieży, przewodniczący związku polskich towa- 
rzystw akademickich w Austryi „Ogniwo*. W prze 

mówieniu, otwierającem obrady pierwszego zja- 
zdu delegatów we Lwowie, powiedział: 

nn WYJ ątkowe stanowisko młodzieży polskiej 
w Qslizri, mającej możność pracy nad rozwojem 
nauki gwiski, składe na nią nowe ohowiązki. 
Tymeznsem widzi: ay, że wśród ogółu młodzieży 
istnieje zb?t małe przywiązanie do naszych wyż- 
szych zakładów naukowych. Mamy przykłady, że 
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Kraina słowiańskich mogił. 
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Przewidywał Kiza także i to, że cesarz 
zwycięzcą wyjdzie z nierządu i pogromu, że 
zmoże nieszczęście i w tryumfie do Niemiec po- 
wróci. Wtedy Kixa przedstawi mu trudy ponie- 
sione w Słowiańszczyznie jako pracę ; odjętą dla 
dobra cesarza, dla szczęścia rzymskiej korony. 
Na wszelki więc sposób Kiza zyska, na wszelki 
wypadek czeka go zaszczyt i nagroda. 

Te wie napewno, że, aby jedno czy dru- 
gie zdobyć, trzeba starać się o mir wśród ha- 
welańskiego i obotryckiego ludu. 

Wykonując rozkazy Bernarda, jeździł po 
grodnach, po wsiach i opałach, złote góry obie- 
cując, siebie jako serdecznego przyjaciela po- 
gaństwa przedstawiając. Z niedowierzaniem i po- 
dejrzliwością przyjął czułe słowa i barwne obiet- 
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zorność i rozum bohaterskiego przywódzcy ludu. 


LJ 
á 


Ea 

Arcykapłan Złotosz, dworski wielki ofiarnik, 
mieszka przy świętym w białym i obszernyta 
domu. Zamożność widać z przestronnej budowli, 
znać, że bogobojnym ojcem opiekują się książęta, 
że liczne ofiary znosi tu obotrycki lud. 

Hawelanie ciągle i ciągle słyszą z ust ka- 
płana, że tylko przez jego modliwę, przez jego 
wstawiennictwo droga do względów Jessego, że 
Żiwia i Dziedzilia nakłaniają ucha i serca tylko 
tym, którzy złożą ofiary w świątyni na ręce 
kapłana. 

Władza jego duchowna jest oparta i ściśle 
związana z władzą książąt obotryckich. Złotesz 
poucza lud, że bogowie każą nosić daniny na 
dwór Mieczysława i Mściwoja, z danin zaś tych 
dziesiąty snopek i dziesiątą parć płótna bierze 
Złotosz jako trybut mu przynalsżny od władzy 
świeckiej. 

Ryba od głowy cuchnie, upadek narodu 
zaczyna się od upadku tych, którzy w nim rej 
wodzą, na czele jego stoją. Nie odrodził się Zło- 
tosz od.książąt obotryckich, którzy dobrowolnie 
kark w jarzmo margrafów oddali. 

Gdy Mściwój i Mieczysław zaczęli głosić, 
że lud hawelański PORUCWE wpaddza się poddać na łaskę 


mm e O PT A M 


poleca 


i niełaskę margrafom, oOpierała się zrazu książę- 
tom Złotosza słaba dusza. 

Dopięro gdy margraf Dietrich pięć kóp 
złutych denerów jałmużny przez Mściwoja mu 
przysłał, gdy zapewnił go, że władza jego arcy- 
kapłańska w niczem naruszoną nie zostanie, że 
dochody ze świątyni nietylko nie uszezuplone, 
ałe podwojone zostaną, uspokoił się wreszcie 
wielki jałmuźnik i dziś zgodę z margrufami 
w świątyni nakazuje, konieczności poddania się 
naucza. 

A przecież, choć łud ofiary znosi, Mściwój 
dziesięcinę daje, Bernard jałmużnę corocznie po- 
syła, arcykapłan srodze bogom na ciężkie czasy 
się żali. 

Oto wszedł do. świątyni, ofiar złożonych 
przed posągami bogów szuka, płacze krwawemi 
łzami, gdy u stóp posągu Peruna znałazł zaledwo 
jedno cielę na cfiarę tam złożone. 

— Słabnie wiara! -— zajęczał, — z głodu 
człowiek zdechnie! 

— Wasza wielebność się markoci — rzekł 
chłop, który na Złotosza czekał u wstępu do 
świątyni. 

— Tak jest. 

— Ato czemu? 


— Bo pijaństwu się oddajecie, wszelakie 


grzechy  płodzicie, 
bogów. 

— Właśnie przyniosłem dwa zajączki na 
ofiarę Jessemu i Dziedzilii. 

— Dawaj. 

— Dwa króle białe, 
w sidła złapałem. 

— Dawaj. 

— Qfiaruję je dla przebłagania Peruna i 
Marzanny. 

— (o więcej? 

— Więcej nie. 

— No, a Belbóg, Trzygłów, Żrwa, Prowe? 
Gardzisz ich łaską? Nie chcesz ich osieki? 

No niech będzie. Dam po srebrnym de- 

narze. Oto cztery denary. 

-- Dawaj. 1jóż to za moneta? 

— Niemiecki pieniądz z portretem cesarza. 

Złotosz obejrzał pieniądz, brząkuął nim na 
kamieniu. 
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— Pieczęć na blaszce dobra, lecz srebra 
nie dzwoni, ale skrzeczy, Coraz lichszą mona ztę | 
cesarz bije... | 

— Mam polskie denary Mieszkowe. 

— Wolę Mieszkowe. Polska, jestto tak bar- 
barzyński i dziki kraj, że tam lud jeszcze pienię- 
dzy fałszować nie umie, 

za | — Życzę zdrowia waszej wielebności. 
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fakultet uniwersytetu, obsadzony przez ośmu pro- 
fesorów, może niemieć ich następców na katedrach. 
Istnieją seminarya, które nie wydają Żadnej pracy, 
instytut urządzony po europejsku, w którym niema 
pracowników. Nie mamy wśród siebie ducha 
pracy obywatelskiej. „Ogniwo“ będzie musiała po- 
myśleć o środkach zaradzenia złemu* (Słowo Pol- 
lskse, 6. kwietnia 1903 roku). 

„Takich głosów z ust przedstawicieli rało 
dzieży nie zdarzyło się dotąd słyszeć. Jest to no- 
wość zupełna, nowość pożądana, radośna, ale 
i niesłychana zarazem. Przyzwyczailiśmy się 
w ciągu lat ostatnich do zgoła innych wynurzeń; 
ta młodzież, która dziś z teką uznania godną 
szczerością przyznaje się do wad i błędów, uwa- 
żała się dotąd za wolną od wszelkich zarzutów, 
za jedyną nawet arkę cnót obywatelskich i chce- 
my wierzyć, że tylko to przekonanie o własnej 
doskonałości, przekonanie, jak sama teraz uznaje, 
dalekie od prawdy, dawało jej pochop do lekce 
ważenia reszty społeczeństwa, do mentorowania 
mu, do rzucania na prawo i lewo wyroków po- 
tępiających owych „hańb* i „pogard*, które 
w tak wieżziej niestety obfitości mogliśmy zgroma- 
dzić w rozdziale o stosunku jej do społeczeństwa. 
Dziś w tym także kierunku zarysowuje się zmiana 
na lepsze. 

„Już omawiając książkę niniejszą po poja- 
wieniu się jej pierwszego wydania Teka (1902, 
XII. 710) i narodowo demokratyczny Goniec Wiel- 
kopoiski, przyznały, iż „w owem piętnowaniu, 
w owych „pogardach wiecowych posuwała się 
młodzież wiecowa za daleko*, Że niejedna rezo- 
lucya brzmiała „zbyt ostro i bezwzględnie“. Myśl 
o zdrowem unormowaniu stosunku do społeczeń- 
stwa zaczyna coraz Żywiej zajmować koła mło 
dzieży. Poświęca jej następujące znamienne uwagi 
sprawozdawca Tekt ze wspomnianego wyżaj zjazdu 
zurychskiego : 

„„Pan Scriptor nasuwa nam na myśl stosu- 
nek nasz do społeczeństwa polskiego. Ostatni zjazd 
(w grudniu 1902) jest chyba jednym więcej do- 
wodem, iż stosunek ten staramy się ukeztałtować 
jak najnormalniej. Arzekliśmy się pretensyi wiecz- 
nego krytykowania społeczeństwa : nie chcemy go 
mentorować, wyrażać uznań i pogardy, nawet rad 
mn dawać nie chcemy, doszliśmy bowiem do 
przekonania, że wszystko to jest bezcelowe, a ra- 
czej chybiające celu i śmieszne czasami, o ile nie 
szkodliwe przez ten przykry rozdźwięk, wytwa- 
rzejący się skutkiem nicpowołanej krytyki między 
pokołeniem młodem a starem. Że zaś naprawdę 
zupełnie wyleczeni jesteśmy z dawnych błędów, 
dowodem tego najlepszym choćby ten fakt. że 
upadł wniosek wpływania na społeczeństwo, w 
celu powstrzymania go od brania udziału w wy- 
stawie wszechsłowiańskiej*. 

„A jeżeh nas cieszy ten indywidualny nie- 
jako pogląd, to w wyższym jeszcze stopniu uczu- 
cie takie budzi w nas fakt, że identyczny pogląd 
wypowiedziany został niejako oficyalnie, w re- 
dakcyjnym artykule Teki (1902, XII. 510): „Mło- 
dzież wobec społeczeństwa“. Z prawdziwem za- 
dowoleniem przychodzi nam powtórzyć główny 
ustęp tego artykułu, któremu podobnego napróżno 
szukalibyśmy w dotychczasowych rocznikach mło- 
dzieńczego organu. Zaznaczywszy różnicę, jaka 
zachodzi między  dopuszczalnem „zwalczaniem 
(przez młodzież) udmiennego stanowiska politycz- 
nego“, co „nie przesądza jeszcze o moralnej war- 
tości jego przedstawicieli, o ich uczciwości i ho- 
norze*, a .„ferowaniem wyroków w imię etyki, 
która po za sobą nie uznaje sprawiediiwych*, 
autor artykułu tak dalej rzecz prowadzi : 

„„Chyba nie może być więcej demoralizują 
cego stosunku młodzieży do swojego społeczeń- 
stwa, jak to uzurpowanie sobie prawa wyrażania 
różnych „pogard*, „hańb* itd., które oprócz in- 
nych stron wstrętnych, jest właściwie nieustają= 
cym kultem samoadoracyi dla członków sekty. 
Rzucając naokoło „hańby“ oddziela się ona od 
społeczeństwa i cieszy się z tego, napawa dumą. 
W imię czego? Czy w imię tych zasług, które 
położyła już, czy tych, które położyć zamierza ? 
Tu natrafiamy na punkt najważniejszy stosunku 
młodzieży do społeczeństwa. Nie o to chodzi, czy 
młodzież może się zajmować polityką i kwestyami 
społecznemi, czy ma być radykalna, czy umiarko- 
wana — chodzi zupełnie o co innego, o to, czy 
młodzież ma się poczuwać do obowiązków wzglę 
dem swojego realnego społeczeństwa, czy też R dk ik © itd 


— (o? Odchodzisz? 

— Pino mi do pługa. 

— Zapomniałeś o ofiarach. 

— Jakto zapomniaiem? Przecież dałem o- 
fiarę Jessemu, Dziedzilii, Perurowi, Marzannie... 

— Cóż., chcesz, żeby cię Czarnobóg para- 
liżem ruszył? A Łada, Pochwist, Pogoda. Po- 
jata?.., 

Chłop otworzył szeroko gębę. 

— A ileż ta tych bogów będzie?!... 

Idź precz przeklęty niedowiarku — za- 

wołał oburzony ZłotoBz. 

— Tyle nowych bogów wasza wielebność 
narobiła... 

— Jakto? 

— Nieznane bożyszcza litewskie, pruskie .. 

— No, bo z tych, co u nas są, wyżyć nie 
mogę. Rozumiesz głupi chłopie? 

Do świątyni wszedł pachołek ź domu Zło- 
tosza. 

— Zabierz to — rzekł do niego arcyka- 
wskazując na zwierzynę. 
Gościa w domu mamy. 
Kto przybył? 
— Pan hrabia Thiethmar. 

. 
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do prawa stawiania mu swych wymagaú, swoich 
żądań i swoich wyroków. Zajęcie się kwestyami 
społecznemi uważamy za rzecz zupełnie naturalną 
i zdrową, ale tylko wtedy jest ono żywotnem i 
obfitem w owoce, xiedy z nich wyłania się pyta- 
nie; „a więc jakież jest wobec tego moje, albo 
pasze zadanie, co my mamy robić, aby żyć zgo- 
dnie z temi zasadami, jakim hołdujemy?* Zamiast 
Pytać, jak ma postępować społeczeństwo, aby 
zyskaś aprobatę młodzieży, należy zastanowić się, 
co młodzież powinna czynić, aby wnieść w życie 
nowe pierwiastki myśli i czynu, którym chce w 
społeczeństwie zapewnić panowanie. Jest to różni- 
ca stanowisk kardynalna, chociaż nie zaznaczona 
w żadnym programie: pierwsze czysto opozycyjne 
względem społeczeństwa, negatywne, stwarza tylko 
zarozumiałych krytyków, oddziela młodzież od ży- 
wego środowiska, wyjałowia mózgi i wysusza 
serca, gluży za podstawę atomizacyi społecznej, 
bo taka młodzież, gdy wejdzie w życie, da typ 
dekadentów moralnych, ludzi skończonych, zado- 
wolonych, że i oni byli kiedyś farysami — sta- 
nowisko drugie pozytywne i twórcze łączy już na 
ławie szkolnej młodzież ze społeczeństwem, z jego 
potrzebami i nadziejami, stwarza nowe węzły, za- 
sila młode umysły treścią współczesnego życia 
własnego społeczeństwa, daje mu wreszcie nowy 
legion pracowników, wnoszących w różne dzie 
dziny życia społecznego nowe pierwiastki”. 

„Pojawiło się nawet osobne pismo, które 
bierze sobie za zadanie, sprowadzić na właściwą 
drogę myśl młodzieńczą. Założony w Krakowie 
dwutygodnik kształcącej się młodzieży Przysałość 
zapowiada, iż „polityki nie będzie uwzględniał" i 
ograniczy się tylko do badania zjawisk życia na- 
rodowego i społacznego, 

n„BY zadanie to należycie wypełnić — są 
słowa Przyszłości (1903, I) — uważamy za sto- 
sowne zająć stanowisko czysto przedmiotowe, 
wolne od szowinizmu i partyjności. Dlatego też 
nie przyłączamy się do żadnego z istniejących 
stronnictw i żadnego z nich wyrazem nie będzie- 
my. Sumienny, a niezawisły wzgląd na sprawy 
narodowo-społeczne — oto podstawa, na której 
pragniemy my młodzi budować nasze zasady**, 

„Jakież wnioski wysnuć wolno z szeregu 
tych niesłychanych dotąd oświadczeń? 

„W pierwszym rzędzie, stanowią one same 
przez się najlepsze uzasadnienie naszej książki i 
cbałają główny zarzut Przeglądu Wszechpolsksśego 
i pokrewnych mu organów, jakoby odmalowany 
przez nas obraz grzeszył przesadą. Trudno chy- 
ba o bardziej przekonywujący dowód istnienia 
, scharakteryzowanych w naszej pracy wad i błędów 

młodzieży, jak to, że sama młodzież błędy te obe- 
cnie uznała, a uznała je z tą szlachetną odwagą mło- 
dzieńczą, do jakiej nie są zdolni starsi politycy, 
skostniali zazwyczaj w zawziętości i pysze. Po- 
dejmowaliśmy naszą pracę z gorącą wiarą, że 
cechy ujemne, jakie dadzą się spostrzedz w ży 
ciu współczesnej młodzieży polskiej, są tylko prze- 
lotne, że to tylko naleciałość, która może być i 
będzie usunięta. Wiarę tę wzmocniły w nas powyż- 
sza wynurzenia. Najniesłuszniej podniosły się 
z pewnych stron głosy, że jeżeli tak jest, jak 
książka przedstawia, to trzeba uhyba załamać 
ręce z rozpaczy. Nietylko do rozpaczy, ale nawet 
do zwątpienia, sądzimy, że niema powodu. Nie 
kwestyonowaliśmy przęcież wcale moralnej war- 
tości młodzieży polskiej, przeciwnie, wartość tę 
uza:liśmy i podnieśliśimy wysoko, a krytyce pod- 
daliśmy tylko zboczenia, wynikające z rozpolity- 
kowania, którego s:kodliwość sama młodzież ro- 
zumie już w tej chwili. 

„Pozostaje zadać sobie pytanie, w jakim 
stopniu uważać należy te programowe wynurze- 
nia młodzieńcze za rzecz pozytywną, za istotny 
zwrot ku lepszemu? Rozumiemy dobrze, że od 
słowa do czynu deleki przeskok. Czyn, odpowia- 
dający wynurzóniom powyższym, mamy przed 
sobą tylko jeden; jest to wstrzymanie się wiecu 
zurychskiego od wpływania na społeczeństwo, 
aby nie wzięło udziału w wystawie wszechsło- 
wiańskiej. Nie myślimy wcale ukrywać, prze- 
ciwnie chcemy to podkreślić jak najsilniej, że 
nieuchwalenie wniosku, który doradzał, aby mło 
dzież wyraziła społeczeństwu swoje żądanie w tej 
sprawie, jest rzeczą prawie niepodobną do wiary. 
Uprzytomnijmy sobie bowiem, iaką to sprawę 
uznano za przekraczającą kompetencyę młodzieży ; 
sprawę, co do której rok, pół roku temu nie 
byłoby z pewnością dwóch zdań, sprawę, której 
podkład zawsze wzburzał młodzież do żywego i 
wyprowadzał ją z rownowagi, sprawę, która, jak 
żadna inna, nadawała się do uchwalenia naj- 
głębszej, jaka tylko być może, „pogardy*. Lecz 
fakt ten przy całej swojej niezwykłości jest oder- 
wany i nie chcemy na podstawie jego budować 
zbyt optymistycznych wniosków. Trzeba, żeby to, 
co tak pięknie wypowiedziane zostało przez 
przedstawicieli młodzieży, weszło w życie nie 
tylko w jednym, sporadycznym wypadku, żeby 
teorya stała się czynem zupełnym. 

„Ale faktem niezaprzeczonej wagi jest już 
samo postawienie sprawy, samo uznanie zasad 
tak odmiennych od tych, które przez lata całe 
święciły tryumfy na wiecach, na zjazdach, na 
szpałtach pism młodzieńczych. Ani ów nastrój 
pojednawczy, jaki panował na grudniowym zjeździe 
w Zurychu, ani takie przemówienie, jak prezesa 
„Ogniwa*, lub przewodniczącego Czytelni akade- 
mickiej we Lwowie, ani taki artykuł Tekś, ani 
taki program, jaki sobie zakreślia Pyzyssłość — 
nie mówiąc już o pogrzebaniu wniosku w sprawie 
wystawy słowiar.skiej — nie były możliwe nie- 
dawno, bardzo niedawno jeszcze. I w tem upa- 
trujemy pomyślną, radosną nawet zmianę na 
lepsze, której autor tej książki bardziej, niż kto- 
kolwiek inny, z całego sercą musi przy- 


7 martyrologii dzieci polskich 
pod Prusakiem. 


Z Pomorza otrzymał Kraj list od pewnego 
rzemieślnika, malujący jaskrawo stosunki szkol- 
ne w Prusach. Liet ten powtarzamy tu, zacho- 
wując jego pisownię: 

„Miałem wielką walkę w Lęborku z haka- 
tystamy. Moja córka od strzewika zakulawiała, 
więc zwolniłem ją na parę dni od szkoły. - Trze- 
ciego dnia dał mię wołać p. rektor, jako najwy- 
szi naucycel, i powiada, że wiele dziecy, eo obok 
mie mieszkały, słyszały przez scanę, że córka 
moja po polsku spiewała ze swojemi bratamy. Na 
to powiadam, 28 co do śpiewu i nauki po pol- 
ska — to prawda; moja córka nie jest chora 
gorąćckowo lub na głowy Ł.ianie, tylko ma bol 
w nodzie. więc ucy się w domu i śpiewa. 

„Na to naucycel kazał mi córkę do szkoły 
przysłeć, powiadając: niech się ucy po niemiecku, 


Policzna bala adkcyila 


Fulary liberty 
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to bandzie napewno prandzy zdrowa! Posła, na | tem pojedzie na Weronę, Insbruck i Salzkammer- 
jedni nodze strzewik mając, a drugą nogą bosą. | got, skąd równieź przyrzekł nam listy. 


Za te dwa dni, że moja córka była w domu, na 

łozyli mie kary 30 marek lub 8 dni więzenia.' 
Ale 14 dni pozni, jakem nie zapłacył, przychodzy 
urzędnik; temu mówię: nie zapłace ani nie 
pójde do więzienia, bo moja córka była odmeldo- 
wana chorą. Urzędnik powiada, że ta cała spra- 
wa bandzie w sąnd oddana, bo ja córkę w domu 
zatrzym:ł, aby się tylko po polsku ucyła i jesce 
cudze dziecy do siebie wabiła, bo ciągle myslą o 
polskiem uceniu i spiewaniu; i jesce przestrzega, 
że „wszystke pańske dziecy bandą zabrane do 
domu poprawy*. W końcu powiada: „nie bandz- 
cia takim polskim agitatorem, to bandziecie i od 
niemcow miec robotą“. Na to mu rzekę: jezdem 
polakem, to nie mogę być niemciem: czy dąb się 
moze zmienyc w sosną? — to niepodobna ; kaz- 
dy prawy polak powinien popierać co polskiego 
i nigdy ani ja ani moie dziecy nie bandą 
niemcami. 

„Gdy moją córkę mieliby brać do domu 
poprawy, więc za poradą polskiego adwokata 
wywiozłem ją do Prus Zachodnich i tam ją do 
szkoły zameldował. Znowu przychodzy  policyant 
i żąda 30 marek kary, albe żebym szedł do wię- 
zienia i woła mnie znowu agitatorem. Mowie 
mu, że mam prawo swoich bracy ua Pomorzu ra- 
tować i żądam tego, co się Polakom należy tu: 
w Prusach, bo dawni królowie mienieckie tak 
przysiągali przy rozbiorze Polski, jak siedli w 
Prusach Zachodnych i Ksiąstwie Poznanskiem. 
A polieyant na to mnie odpowiada, że to wsząn- 
dy niemiecki kraj. 

Nie mogłem 80 marek kary zapłacyc, mu 
siałem się ubrać i z policyantem pomaszyrować ; 
tak mnie pruska kultura na 8 dni wpakowału do 
kozy. Wyszedłem z więzienia, ale nic nie szko- 
dzy; ja nie bende tak tańcował, jakby mie niem- 
ci hakatyści nie gwizdali. Klucznik od więzienia 
powiada, że mam się wystrzegać, abym więcej 
do więzienia nie przysed, jako jezdem porządny 
człowiek. Ale jamu na to: pruskie więzienia są 
dla nas, Polaków, bardzo wysokiemi  szkołaray, 
tam się uczymy! Klucznik na mnie spojrzał 
i tyle. 

s To było za córkę, a jesce było i za syna. 
Syn mój Stanisław jest 1l lat stary; gdy-w 
szkole przy tablicy nie potrafił dość prądko ra- 
chować, natenczas naucycel go złapał z ciałe 
syły za szcząki i do góry dźwigał i w powietrzu 
go trzymał i targał a na niego krzycał: u was 
wszystko tylko, po polsku w domu! Więc przy- 
chodzy mój syn do domu i nie może gryść ani 
połykać, tak go szeząky bolały, a pod szcząkamy 
znać było wszystkie palce od nauczycela i gardło 
zapucbłe. 

Zostawiłem syna w domu a do resiora na- 
pisaiem niemiecką karteckę, jako syn mój jest 
chory. I jesce dodałem, że sobie jako ociec takie 
postępowanie wypraszam i tak piszę dalej: „Nie 
mogę zaxazać dziecom mowić w domu po polsku, 
bo pan minister Bülow w parlamencie w Horlinie 
powiedział, że każdemu wolno mówie, jak m. 
dziob urosły jest; przeto proszę pana rektora, 
aby naucycel na mojego syna nie kszycał, że 
się po polsku w domu ucy i rozmawie z rodzi- 
cami, żeby go za szcząky "© szor; J z ciałe 
syły, bo zdrowe dziecy posyła do woły i tak 
samo żądam, aby mie powróciły się ze szkoły 
zdrowe“. 

„We dwie godziny potem przysed ten nau 
cycel z komisarzem policjii pokazałem im mojego 
syna, jak pod szeząkamy miał wszystko zapuchła 
i rzekłem do naucycela, iż piąte przykazanie 
mówi „nie zabijaj“, a on mi codzień mojego syna 
po kawałku pożera. Komisarz żądał, żebym od 
doktora miał swiadectwo, że mój syn pobity, ale 
w Lęborku doktory są niemci i żaden mi tego 
swiadectwa nieda. Wtedy naucycel i komisarz | 
zaprowadzili syna do burmistrza, a burmistrz go 
nago ogłądnął i kazał, aby zrobili protokuł, Po- 
tem powiedli go do doktora, a tamtem dał pismo, 
że naucycel go nie bił! Trzeciego dnia dostałem 
od sądu terminatkę, żebym odpowiadał za obrazę 
naucycela. Na sądzie mie pytano, czy naucycielą 
chciałem obrazić? Powiedziałam, że nie, tylko 
pisałem do rektora, żuby nasze polskie dziecy 
nie były w szkole prześladowany zau to, Żż wie 
po polsku w domu ucą i musiałam sądowi ciałe 
zycie moje opowiadać! Więc mie sąd puścił 
wolno, choc hakatyści chcieli mie na dwa ty- 
godnie jesce raz wpakować do pruskiej kultury 
A co bandzie dalej, tego nie wiam... 


KRONIKA. 


Inców, dada 4. Maja 1903. 
aniondarzyk. 


We wtorek 5 maja Piusa V Pap. — Gr. kat. Fto- 
odora Syk. — Kal. słow. Oboocisława. 
Wschód słońca 442, zachód 7 Li. 


W śro!ę 6 maja Jana w Oltju. — dr. kat. Heor- 
hya M. — Kal. słow. Gościwita. 
Waohód słońca 4'40, zachód 7'14. 


W czwartek 7 maja Domiceli P. — Gr. kat. Saw- 
wy M. — Kal. słow. Ludomiła. 
Wschód słońca 4'58, zachód 7-18, 


Cesarz przyjął w sobotę ka. kardynała Pu- 
zynę na ogólnem posłuchaniu. 


Mianowanla. Cesarz zamianował profesora 
I. szkoły realnej w Krakowie Jana Bidzińskiego 
dyrektorem II. szkoły realnej tamże, a profes>ra 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie dra 
Antoniego Danysza dyrektorem VI. gimnazyum 
lwow ikiego. 


— Ze sfer kolejowych Asystent Antoni 
Czernicki z Delatyna, mianowany naczelnikiem 
sticyi Jezierzany-Barysz. Przeniesieni: asystent 
Maurycy Binzer z Niźniowa do Borynicz, asystent 
Włodzimierz Bryk z Widynowa do Bóbrki, asy- 
stent Henryk Ferus z  Borynicz do Widy- 
nowa i asystent Teofil Gecki z Bóbrki do De 
latyna. 

== Dr. Józef Wereszczyński, członek Wydziału 
krajowego, obchodził rzadki bardzo jabilensz. Przed 
trzydziestu laty powołzny został na zaszczytne 
stanowisko członka Wydziału krajowego, na któr a 
dotrwał niestrudzenie do dnia dzisiejszego. Okres 
czasu to wielki, zakres pracy ogcomny, a wyniki 
jej dla kraju bardzo korzystne. Zawsze gotów na 
usłagi innych, szczery i serdeczny, zdobył sobie 
dr. Wereszczyński. i zanfanie ogółu i sympatyę 
powszechną. Ze wszystkich stron kraju jubilat o- 
trzymał życzenia, aby Bóg pozwolił mu długie 
jeszcze lata służyć krajowi. Do życzeń tych i my 
sig przyłączamy. 
P. Ludwik Stasiak wyjechał na międzyna- 


rodową wystawę sztuki w Wenecyj, skąd przyszle 
nam swoje cenne uwagi i sprawozdanie. Z% powro 


Lwów, Pasaż Mikolascha 


Doktorat teologil. Wiener Zig. ogłasza 
rozporządzenie ministra wyznań i oświaty, sawie- 
rające nowe postanowienia dla uzyskania doktora- 
tu św. teologii na wydziałach teologicznych uni- 
wergytetów we Lwowie, Krakowie, Wiedniu, Pra- 
dze, Głracu i Insbracku, oraz na wydziałach teolo- 
gicznych w Ołomuńcu i Salcburgu. 


Kronika lwowska. 


== Rocznicę konstytueyi Trzeciego Maja obcho- 
dzono w niedzielę we Lwowie w sposób uroczysty. 
Wczesnym rankiem kapela narodowa i kolejowa, 
przeciągając ulicami miasta odegrały pobudkę. 
Wieża ratuszowa była przyozdobiona chorągwiami 
o barwach miasta, ze szczytu kopca powiewała 
chorągiew bialo czerwona, W  zapełnionym po 
brzegi kościele OQ. Bernardynów odbyło się o 
godz. 10'/, solenne nabożeńetwo, podczas którego 
okolicznościowe kazanie wygłosił ks. Górnisiewicz, 
po mszy Św. zebrani odśpiewali pieśni kościelno- 
narodowe. W południe w filii szkoły św. Anny 
otwarto staraniem tow. Szkoły ludowej bezpłatną 
wypożyczalnię książek ; poświęcenia lokala doko- 
nal ks, kan. Ziemiański, Popołudniu nrządzono na 
kopcu staraniem młodzieży rękodzielniczej zabawę, 
przeplataną przemówieniaśi i pieśniami ; wieczorem 
zapalono beczki smolne. W z abdowaniach lokal- 
nych na przedmieściack wygłoszono szereg odczy- 
tów na temat „Trzeci Maja“. O godz. 5 młodzież 
szkół średnich odśpiewała przed pomnikiem Kiliń- 
skiego pieśni patryotyczne, poczem ruszono w po- 
rządku na kopiec Unii lubelskiej, gdzie młodzież 
wzięła udział w odbywającej się tam sabawie. 
W sobotę rozmieszczono na narożnikach ulic i w 
niektórych lckalach puszki tow, szkoły ludowej, do 
których wrzacano na jej cel datki pod nazwą „dar 
narodowy“. Obchody pamiątkowe odbyły się także 
w sali ratuszowej, w Sokole i w Czytelni kole- 
jowej. 
Uroczystość wczorajszą zamąciła wieczorem 


garstka wyrostków, którzy przeciągali ulicami 
miasta, wyprawiając krzyki, rzucając kamienie. 
Awantu om położyła kres  policya konna i 


piesza, 

W przeddzień uroczystości odbyły się obchody 
w Czytelni akadsmiokiej oraz w pensyonacie p. 
Strzałkowskiej, 

Z wielu miast i miasteczek, nawet z małych 
wiosek, przyszły wiadomości o mniej lub więcej 
okazałych i uroczystych obchodach pamiątki 3 maja. 
Niemożliwem jest podanie sprawozdań z tych wszyst- 
kich obchodów, 


Strajk robotników budowlanych u p. Zy- 
chowicza dotąl zażegnany nie został, Delegaci ro- 
botników zaproponowali «+. Zychowiczowi sąd po- 
lubowny, złożony z samych majstrów ; jeżeli p. 
Zychowicz na ten sąd się nie zgodzi, wybuchnie 
ogólny strajk robotników budowlanych. 


a 


Samobójetwo listonosza. Wczoraj o 12 w 


(pełudu», rzucił się z ganku II. piętra głową w 


dół zə. "stonowane podwórze domu pod l, 9 przy ul. 
św. Józefata, zamieszkały w tym domu listonosz 
Marceli Dnehiewicz i tcztrzaskawszy sobie czaszkę 
zżnął na miejgzu. Denat, który juź od dłuższego 
czadu earadzał wielki rozstrój nerwowy i z tego 
powodu od 10 dni nie pełnił już słażby na poczcie, 
pozostawił wdowę i syna, ucznia I kl. gimna- 
zyalnej, 


| 


== Proces o przekupstwo. W sądzie krajowym 
karnym przed ławą przysięgłych roz pocznie 
się dnia 29 bm. wielka rozprawa przeciw funkcyo- 
naryuszowi starostwa w Bóbrce, Wieczorkowi o 
przekupstwo. Rozprawa ta odbędzie się przed spe- 
cyalnie wylosowaną ławą przysięgłych i potrwa 
trzy tygodnie. Powołano przeszło 100 świadków. 


== Zamach samobójczy mełamada. Dziś 
przed południem wezwano lekarzy towarzystwa ra= 
tunkowego na ul. Zamkową, gdzie w domu pod 
l. 2 poderznął się jakiś młody człowiek. Przy- 
bywszy na miejsce sisnstatowali lekarze, że isto- 
tnie poderznął się tam pewien mełamed, tj. nauczy- 
ciel chajderowy, przybyły niedawno z Gródka do 
Lwowa. Nie mogąc znależóć we Lwowie zajęcia, 
zrozpaczony mełamed postanowił ui.:rzeć i istotnie, 
zdesperowany, ostrym nożem poderznął sobie gardło. 
Juk się mełamed ów nazywa, dowiedzieć się nie 
możua, gdyż mówić nie jest on w stanie, Stacya 
ratunkowa odwiozła desperata, znajdującego się w 
stanie prawie beznadziejnym z powodu upływa 
krwi, do szpitala powszechnego. 


Ekscesy w aresztach mlejskich ponowiły 
się znowu w sobotę wieczorem. Aresztanci  tłakli 
szyby i miezczyli urządzenia aresztów, szkoda wy= 
nogi przeszło 300 kor. Bunt skończył się prze- 
trassportoweniem ośmiu najniespokojniejszych eare- 
gztantów do więzień ślsdczych sądu karnego, sie- 
dmia zaś umieszczono w aresztach policyjnych, 
skąd będą wysłani do miejsc swej przynależności. 


= Nowy gmach uniwersytecki I nowy ogród 
botaniczny we Lwowie. Senat akademicki uni- 
wersytetu lwowskiego przedłożył ministerstwu o- 
światy bardzo doniosłą propozycyę, a mianowicie, 
aby zariast projektowanej przez rząd rekonstrukcyi 
i rozszerzenia starego gmachu uniwersyteckiego, 
będącego ruderą, wybudowano zupełnie nowy gmach 
w dzisiejszym ogrodzie botanicznym, zaś ogród 
botaniczny by założono w itnej stronie miasta. 
Do memoryału swego dołączył senat akademicki 
gotowe plany i Kosztorysy nowego gmachu. Stanąć 
on ma, jak rzekliśrmy, w ogrodzie botanicznym, 
który i tak jest za mały i nie odpowiada swemu 
celowi, teraźniejszy zaś stary budynek uniwersy- 
tecki ma być zburzony i na jego miejscu powstanie 
skwer. Jako najodpowiedniejsze miejsce na zało- 
żenie nowego ogrodu botanicznego proponuje senat 
rozległy obszar gruntów, należących dawniej do 
śp. hr. Bavworowskiego, a położonych przy końcu 
ulicy Piekarskiej koło cmentarzarza i radzi nabyć 
te grunta na ten cel. 


Kronika krajowa. 


Malwersacya tłumackie. Ze Stanisławowa 
donoszą: Regenstrsif i KKalwaryjski, nie czekając 
następstw wdrożonego przeciwko nim śledztwa kar- 
nego uciekli. Inni towarzysze Regenstreifa, objęci 
doniesieniem karnem, na stanowiskach swoich na 
razie jeszcze pozostali. Zarządcą dóbr tłamackich 
z polecenia wyższego sądu krajowego został zamia- 
nowany w miejsce Regenstreifa, którego równocze- 
Śnie z urzędu tego złożono, właściciel dóbr ziom- 
skich w pow. tłumackim p. Jan Jakubowicz. Jako 
sędziego śledczego dla sprawy tłnmackiej wydele- 
gował wyższy sąd kraj. we Lwowie radcę p, Wło- 
dzimierza Łmozkiewicza, który przeprowadza do- 
chodzenia tntaj i w Tłumaczu, W sprawę tą wmię- 
szanych ma być wiele osób, 


Tyfus plamisty pojawił się w Klechowcach i 
Knihyniuie kolonii pod Stanisławowem. 


Kronika powszechna. 


$ Wybuch wulkanu czy dynamitu? W telegra- 
mach już podaliśmy wiadomość o strasznej kata- 
strofie, jaka dotknęła osadę górniczą Frank, poło- 
żoną a stóp góry Turtle (Żółwia), niedaieko gra- 
nicy Stanów Zjednoczonych, na terytoryum Alberty 
Kolumbii angielskiej. Według jednych wiadomości, 
katastrofa nastąpiła skutkiem wybuchu wulkani- 
cznego, wedłag innych przyczyną jej był wybuch 
składu dynamitu, złożonego we wnętrzu góry, 
gdzie budowało tunel francusko kanadyjskie Tow. 
kopalni węgli. Do tego przypuszczenia skłania ta 
okoliczneść, że instrumenty seismograficzne biura 
meteorologicznego tej dzielnicy nie wykazywały 
najmniejszego wstrząśnienia we wnętrzu ziemi, nie 
zapowiadając niczem wybuchu. Z drugiej jednak 
strony skutki wybuchu były tak okropne, że tru- 
dno przypnszczać, aby mógł je wywołać wybuch 
nawet kilkuset funtów dynamitu. Nia tylko bo- 
wiem osada jest zniszczona, ale nawet całą okolicę, 
w obrębie 20 mil ang., zasypały odłamki góry i 
kamienie. Góra rozdarta jest formalnie na połowę, 
a wierzchołek jej został zniesiony. Ziemia i kamie- 
nie utwozzyły tamę wysokości 26 stóp na torze 
kolei Canadian Pacific oraz na rzece Wroniej, skute 
kiem czego rzeka grozi wylewem. Kamienie i zie- 
mie i ziemia pozasypywały też otwory szybów ko- 
palni, w których pracowało wielu robotników. 
Wszyscy bez wątpienia zginęli. Według jednych, 
po wybucha nastąpił wylew lawy z wnętrza góry, 
według innych był to mał błotny. Główny komi- 
aarz Kanady w Londynie, lord Strathcoma, twier- 
dzi, śe nigdy o istnieniu walkanów w Kanadzie 
nie słyszał. Tylko w miejscowości Banff, przy kolei 
Canadian Pacific, istnieją śródła siarczane, tam 
więc jedynie wulkan byłby możliwy, Z powodu 
zerwania drutów telegraficznych przez wybuch 
brak wogóle bliższych szczegółów o katastrofie, 


$ Zatarg posłów. Narodni Listy donoszą, de 
w kuloarach Izby przyszło do sceny między cze- 
skimi posłami Forstem i Hrubym. Forst nie chciał 
podać ręki Hrubemu za to, że w tegoż piśmie Lø- 
can, pojawiły się artykuły przeciw pos, Fors owi. 
Hruby wysłał do Forsta jako sekundantów pos. Dy- 
ka i Loula. Fort oświadczył gotowość dania sa- 
dośćuczynienia, jeżeli Hruby oświadczy, że nie był 
autorem tych artykułów. Wskutek wyjazdu Forsta, 
afera pozostała na razie w zawieszeniu. 


$ Przygoda p. Lutoeławskilego w Bremie. Na 
międzynarodowym kongresie antyalkoholicznym w 
Bremie, zjawił się między inuymi także krakowski 
apostoł „Eleusis* p. Lutosławski, aby wśród tam- 
tejszych zwolenników antyalkoholizmu odbyć wer- 
bunek na rzecz swego eleuterycznego związku. 
W tym celu z pomocą przybyłych na kongres księży 
urządził w bremeńskiej kolonii polskiej, liczącej 
przeszło 5000 osób, csobny wiec antyalkoholiczny. 
Nie powiodło się jednakże żniwo prof. Lutosław 
skiemu. Na wiec przybył nieliczny tylko zastęp 
słuchaczy, gdyż pomysłowi restauratorzy polacy, 
którym propagandu eleuteryczna wcale nie prze- 
mawia do kieszeni, urządzili dowcipną Kontrminę. 
Równocześnie z zapowiedzianym wiecem urządzili 
w swych jadłodajniach t. zw. „wolno piwo“ i po- 
spraszali na nie rodaków. Uraozonych nietylko do 
syta, ale nawet nad miarę, posłali na salę wieco- 
wą, gdzie ukazanie się wesołego zastępu sprawiło 
niemałą konsternacyę wśród wiecujących, 


$ Zaburzenia w Tomsku. Onegdaj zaszły w 
Tomsku zaburzenia uliczne. Tłum robotników, nio- 
ec czerwone chorągwie i spiewając pieśni rewolu- 
cyjne, przeciągał ulicami miasta. Policya i śandar= 
merya rozprószyły zbiegowisko, aresztując kilka- 
dziesiąt osób. 


8 Polacy we Wiedniu. Wczoraj odbyła się w 
lokalnościach słowiańskiej Besedy w Śródmieściu 
uroczystość, urządzona przez towarzystwo „Ojczy- 
zna“ na oześć protektora hr. Wojciecha  Dxiedu- 
szyckiego i tudzież instalacya nowego prezesa to~- 
warzystwa p. Szczepaniaka, inspektera kolejowego. 
Uroczystość wypadła pod każdym względem nad- 
zwyczaj świetnie, Wzięło w niej udział przeszło 
500 osób, jawili się także pogłowie: protektor to- 
warzystwa hr. Wojciech Dzieduszycki, prof, dr. 
Głąbiński, dr. Petelenz, hr. Szeptycki, Garapich, 
Csaykowski, ks. Pastor i Moysa, a prawie wazy- 
stkie stowarzyszenia polskie w Wiedniu z wyjąt- 
kiem gocyalistycznych „Siły“ i „Równościć wyde- 
legowały swoich reprezentantów. Niepodobna cyto- 
wać wszystkich przemówień, jakie wygłoszono, 
stwierdzić tylko należy, śe wszystkie były bardzo 
pochlebne dla hr. Dxieduszyckiego, który w swej 
odpowiedzi w serdecznych wyrazach dziękował za 
owacye, jakie go „niezasłużenie" — jak się wyra- 
ził — spotkały. Hr. Dzieduszycki w swej przemo- 
wie wskazał na potrzebę pracy, która jest podstawą 
lepszej przyszłości narodowej. Zabrał także głos p. 
Szczepaniak, nowy prezes Towarzystwa i nakreślił 
poniekąd program swojego postępowania w 
towarzystwie, które się składa przeważnio z 
robotników i robotnic polskich. Były prezes towa- 
rzystwu odczytał telegram nadesłany przez kard. 
Rampollę z życzeniami pomyślności dla protektora 
i dla Tow. „Ojczyzna“. Uroczystość trwała do 
godziny pierwszej. 


Jej pierwsza myśl. 
Mąż: No, i teraz za awoje kłótnie musisz 
stawać przed sądem, jako oskarżona o oBZczer- 


Btwo. -, 
Żona: Mój Boże | 


jeszcze nie gotowa. 


A moja nowa suknia 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 
©harkow 4 maja. W ostatniej nocy 
spalił się warsztat rosyjskiej fabryki lokomotyw, 
w której wyrabiano także naboje dla artyleryi. 
Szkoda wynosi przeszło milion rubli. 


zmarli. 

W Warszawie umarł Ludwik Jenike, literat, 
tłamucz Goethego, b. redaktor Tyg. llustr. 8. p. 
L. Jenike, jeden z nestorów pisarzy polskich ur. 
się w roku 1818, liczył więc w chwili zgonu 86 
lat. Po ukończeniu nauk wstąpił do służby rządo- 
wej. Od roku 1838 pisywał stale do pism war- 
Bząwskich, pracając z pożytkiem na niwie literatu- 
ry polskiej, której przyswoił wiele arcydzieł pi- 
śmiennictwa obcego. W roku 1877 obchodził 
ówierówiekowy jubileusz literacki, otoczony powsze- 
chną czcią. Od roku 1851—1858 redagował Księ- 
ge śwsała, od r. 1858—1886 był redaktorem 
Tyg. ślmstr. Napisał „O znaczeniu rytmu w poe- 
gyi“, „Stefan Czarnecki“, tłumaczył z obcych pie 
sarzy przewaźnie Goethego, między innemi: „Fau- 
sta", „Torquato Tasso“, „Ificenię w Taurydzie*, 
„Hermana i Dorotę“, „Reinecke lis“ itd, W ostat- 


nich kilkunastu latach usunął się był sędziwy Je- 
nike z widowni publicznej, zrzadka się tylko odzy- 
wając ua łamach pism warszawskich, 


MAŁY FEJLETON. 
Arystokratki chińskie. 


Życie arystokratki chińskiej nie wiele się 
różni od życia pieniężnej arystokratki amerykań- 
skiej. Poseł chiński w Waszyngtonie, Wu-Ting- 
Fang opowiadał pewnemu amerykańskiemu dzien» 
nikarzowi bliższe szczegóły, tyczące się życia wysoko 
urodzonych dam chińskich. Zajęeia ich i zabawy 
są nieomal takie same, jak amerykanek, z tą 
tylko różnicą, że chinka nie ma tej swobedy w 
obcowaniu z mężczyznami, jak amerykanka. Ale 
nie pragnie też ona tego wcale. Nie będąc tak 
pilnie strzeżoną jak turczynka, przyjmuje zaufa 
nych przyjaciół męża, rozmawia z nimi i mąż by- 
najmniej jej tego nie zabrania. Znajomi mężczy- 
źni mogą ją śmiało odwiedzać. Damy chińskie 
pałą z upodobaniem fajkę, ale są to fajki wodne 
i palony tytuń staje się wskutek tego bardzo 
słabym. 

Rozrywki chinek są nadzwyczaj liczne i roz- 
maite; jedną z najulubieńszych, której nieraz całe 
godziny poświęcają, jest pewien rodzaj gry w 
karty. Tak samo grywają chętnie w szachy i do- 
mino, jeżeli zaś nie mają innego zajęcia, czytają 
powieści. Chinki są stosunkowo dosyć wykształ- 
cone i czytają pilnie, a ponieważ z bibliotek ksią- 
żek brać im nie wolno, przeto kupują je — prze- 
ważnie romanse i dramaty, na których literaturze 
chińskiej nie zbywa. 

Dama chińska ma też liczne obowiązki do- 
mowę i uważa je za bardzo ważne, nie wsly- 
dząe się bynajmniej sumiennego wypełniania ich. 
Prowadzi ona wzorowo gospodarstwo, dozoruje 
służbę i chociaż sama nie gotuje, to jednak kon- 
troluje ściśló kucharza i wszelkie wydatki, oraz 
daje dyspozycye do zakupna żywności. 


Na targ nie chodzi naturalnie nigdy, bo to 
należy do kucharza, ale biada mu, jeżeli wyda 
za wiele pieniędzy, lub kupi rzeczy niedobre. 

W każdym zamożniejszym domu ma każde 
dziecko osobną niańkę, ale matka czuwa sama 
nad wychowaniem dzieci. Chinka zajmuje się du- 
žo także robótkami ręcznemi, mianowicie haftem, 
zwykłe jednak szycie bielizny i sukien pozostawia 
służbie, której się mnóstwo w każdym niemal za- 
możniejszym domu znajduje, 

Chińczycy jadają zwykle trzy razy dzien- 
nie; obiad pomiędzy godziną 4 i 5, około 8 kola- 
cyę, rano zaś śniadanie, składające się z herbaty 
i ciastek. Każdy posiłek składa się z kilku dań, 
jeżeli zaś są na obiedzie, lub kolacyi obey męż- 
czyźni, wtedy panie jedzą osobno. Gdy gości nie- 
ma, siedzą wszyscy wokoło okrągłego stołu, a 
zwyczaje Chińczyków i sposób ich jedzenia nie 
różnią się tak bardzo od europejskich, jak to 
w ogóle ludzie sądzą, . 

Chinki odwiedzają się nawzajem tak samo, 
jak panie europejskie. D> teatru chodzą bar- 
dzo chętnie i siedzą z mężem albo w loży, albo 
jeżeli idą same, na galeryi, przeznaczonej wyłą- 
cznie dla kobiet. 

W szesnastym roku Życia może Chinka 
wyjść za mąż — w Chinach nie ma dla kobiety 
innego zawodu jak: być żoną i matką, O samo- 
dzielnem zarabianiu na Życie nie mają Chinki 
żadnego wyobrażenia, a walkę o byt uważają dla 
kobiety za coś niezmiernie poniżającego. Jedyne, 
na co się w ostateczności zdobyć mogą, jest za- 
wód nauczycielski lub towarzyszki, 


z O 
Ruch artystyczno-literacki. 


* Nowe kalążki. „Początki logiki ogólnej dla 
szkół* napisał ks. Jan Nuckowski T, J. Kraków. 
Nakładem autora 1908 str. 167. 

* P. Adolf Kiczman podegnał się wczoraj ze 
sceną lwowską i przeszedł na emeryturę, Wczoraj 
wystąpił po raz ostatni w roli Macieja w „Stra- 
sznym dworze”. Przed odsłcną trzecią żegnali go 
serdecznie koledzy; wręczono też p. Kiozmanowi 
dużo wieńców, a publiczność dłagimi oklaskami 
przyłączyła się do tej owacyi. 


Repertuar lwowskiego teatru miejakiego. 


We wtorek I gościnny występ narodowej opery 
czeskiej „Sprzedana narzaczona* Smetany. 

We środę występ narodowej opery czeskiej „Pao- 
hlavcy* (Chodewie) opera w 8 ak. Kovarrovica. 

We czwartek występ opery czeskiej „Dama pikowa* 
Czajkowskiego. 


Repertuar Filharmonii iwowski sj. 


We wtorek 5 maja nie będzie koncertu. 

We czwartek 7 maja koncerń kompozytorski pod 
dyrekcyą R. Leoncavall<« ze współudziałom Wandy Ot- 
tówny, Stanisł. Orzelskiego, Adama Ludwiga, oraz chóra 
„Lutni” i chóra akademickiego, Program: I) 1, Inter- 
mozso z Op. „Pajace*. 2. Symfoniczne intermeszo x dra= 
matu muzycznego „Ohatterton*. (Przygrywka do II 
aktn). 8. Scherzo z dramatu muzycznego „Chatterton*, 
(Przygrywka do III aktu). 4. Wale Musetty m op. „Oy- 
ganerya", z tow. ork. odśpiewa Wanda Ottówna. II) 1. 
Andante sostemito. (Przygrywka do II aktu s op. „Me- 
dyceusze*). 3. Serenada Lorenza z op. „Medycenaze*, 
z tow. ork. odśpiewa Adam Ludwig. 8. Duetz opery 
„Medyceusze*, z tow. ork, Odśpiewają Wanda Ottówna i 
Stanisław Orzelski. III.) Wielka scena kościelna s IV, 
akta op. „Medyceusze”, m tow. ork. odśpiewają Waudą 
Ottówna, Adam Lu iwik, Stanisław Orzelski, Chór „Lu- 
tni“ i „Ohór akademicki”, Początek o g 8. 

W sobotę 9 maja wielki koncert kompozyt: rski 
pod aa dyrekcyą Leoncavalla ze współudziałem 
Wandy Ottównej, Stanisława Orzelskiego i Adama Lu- 
dwiga, oraz chóru „Lutni“ i „Chóru akademickiego“, 
Program supałnie zmieniony. 

W niedzielę d. 10 b. m. orkiestra Filharmonii wy- 
jeżdła do Krakowa, gdzie rozpoczyna s3zon operowy w 
d. 15 maja. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem 1 poeztą). 


— Uroczysty obchód rocznicy konstytucyi $% 
maja rozpoczął się wczoraj nabożeństwem w ko- 
ściele 00. Dominikanów, kazanie wygłosił rektor 
OO. Jezuitów O. Boo. Po nabożeństwie ruszył po- 
chód dekorowanemi ulicami do pomnika Rejtana, 
W pochodzie wzięli udział: rada miasta, „Sokół*, 
mieszczaństwo, cechy, akademicy, włościanie, insty- 
tucye, młodzież szkół średnich. Na pomniku zło 
żyli wieńce włościanie i „Kółko kontuszowe“. 
Chór akadem. odśpiewał pieśni patr /otyczne. Na- 
stępnie udano się do kamienia w rynku głównym, 
gdzie Kcściuszko składał przysięgę, Uformowano 
czworobok, wewnątrz ustawiła się rada miejske, 
cechy ze sztandarami, włościanie, reprezentanci 
instytucyj. Urkiestra odegrała pieśni narodowe, a 
chór akademicki śpiewał, Włościanie i mieszczanie 
złożyli wieńce na kamieniu. Prezes „Sokoła“ Turski 
wygłosił mowę. 


Wystawa rzeczy przeznaczonych do sprzedaży warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł ' stuki £ starożytności. Również mnóstwo rzeczy 
s dla praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 


chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości taaio do nabycia. — Licytacye odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4-tej popołudniu. 
Wystawa otwarta codziennie od godziny 8-ciej popołudniu do 8-mej wieczór, w niedziele i święta od 9-tej do 12-tej. — Bióre dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od 
J godziny 9-tej rano do pół do 1-szej w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 8-ciej do 6-tej. 


Ww najnowszych. wzsrach meter od 90 ct. 


poleca 


Magazyn Schayerow we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. Maja 1908 Nr. 101. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Kuryer Teatralny, wychodzący od pa- 
Łdziernika z r. zawiesił wydawnictwo aż do uzy- 
akania rozszerzenia konceByi. 

— W ubiegły wtorak, w kancelaryi rejenta 
Rodycha zawarto akt kupna sprzedaży dóbr Ra- 
eławice, położonych w powiecie miechowskim guber- 
nii kieleckiej. 


złożonej z pp. Strączyńskiego, Podolskiego i Le- 
wickiego, która nabyła Racławice w celach parce 
lacyi. Racławice więc niezadłago jako całość istnieć 
przestaną, 


Ostatnie wiadomości. 


W zeszłym roku otworzył rząd w Tyrolu 
kopalnię soli, która się nie rentuje, która zamiast 
zysków straty przynosi. Otóż — jak nam dono- 
szą — dla rozwinięcia niemieckiej kopalni ma 
paść ofiarą kopalniz polska, bocheńska. Jest fa- 
ktem, że z gwarectwa bocheńskiego oddalono 
w połowie kwietnia 26 ludzi, teraz znów rozcho- 
dzi się wieść, że w najbliższym czasie ma być 
oddaloną znaczna część górników. Na te fakta 
zwracamy przedewszystkiem uwagę Koła polskiego, 
które z pewnością zechce się zająć zbadaniem 
stanu rzeczy i niewątpliwie ujmie się za prastarą 
królewską 2upą. Stare polskie gwarectwo nie 
może płacić kosztów nowej nieproduktywnej nie- 
mieckiej kopalni, my zaś nie możemy obojętnie 
patrzeć na zwiększanie w naszym kraju zastępów 
ludzi bez chleba i domu. 


+ Ks. biskup Kosowski. 


W Warszawie umarł wczoraj biskup dyece- 
zyi kujawsko-kaiiskiej ks. Henryk Kosowski.) 
Zmarły urodzony był w r. 1828, wychowywał się! 
w szkołach poznańskich, na uniwersytet nczę- 
szczał we Wrocławiu i w Berlinie, do seminary-| 
um w Kamieńcu, a do akademii duchownej w 
w Peterburgu. Święcenia kapłańskie otrzymał w r. 
1857. Następnie był profesorem seminaryum w 
Płocku i katechetą w Dorpacie. Arcybiskup war- 
szawski ks. Feliński, powołał go w r. 1868 na 
rektora akademii duchownej, potem został pro- 
boszczem kościoła Najśw. Maryi Panny w Lesz- 
nie, następnie sufraganem płockim, a w roku 
1890 mianowano go sufraganem-biskupem dy- 
ecezyi kujawsko-kaliskiej. Pracował wiele na- 
ukowo. 


Telegramy i telefonematy. 


Pożary. 

Gródek 1 maja. Dziś w nocy wybuchł 
w Lubieniu wielkim groźny pożar, który w krót- 
kim stosunkowo czasie zniszczył doszczętnie 200 
budynków, wartości około 100.000 k. Szkoda 
nieubezpieczona 60.000 k., b3 rodzin pozostało 
bez dachu. W płomieniach zginęło jedno 
dziecko. 

Rezdół 1 maja. Wczoraj po południu 
wybuchł tu w śródmieściu pożar, który obró- 
cił-w perzynę 100 domów. Szkoda bardzo 
znaczna. 


Koło polskie. 


Wiedeń 4 majs. (Telegram prywatny.) 
Koło polskie rozpoczęło dziś w południe dalszy 
ciąg przerwanych w sobotę obrad. Posiedzenie u- 
znano za poufne. 

Wiedeń d. 4. maja. (Tel. pryw.) Koło 
polskie prowadziło dziś przedpołudniem poufne 
rozprawy O postulatach Koła. 

Posiedzenie przerwano o pół do 2. Popo- 
łudniu odbędzie się dalszy ciąg obrad. 


Z obozów czeskich. 

a i maja. (Telegram prywatny). Ra- 
dykali czescy, robotnicy, odbyli wczoraj zgroma- 
dzenie. 

Posłowie Baxa i Klofacz w ostrych wyra: 
zach ganili politykę młodoczeską. Robotnika 
sprzedającego listę proskrypcyjną Brzeznowskiego 
aresztowano. 

Praga £ maja. (Tel. pryw.) Narodni Listy 
zamieszczają list przewodniczącego komitetu wy- 
konawczego stronnictwa młodoczechów Skardy, 
który pisze, że stronnictwo z ostatniej konferen- 
cyi (mężów zaufania) może być zadowolone. Dy- 
rektywą partyi i nadal będzie energiczne zwal- 
czanie rządu Koerbera, wręcz szkodliwego dla 
Czechów. Co do dalszej taktyki młodoczechów, 
to muszą oni skorzystać ze sposobności i udo- 
wodnić, że tylko system federalistyczny może 
Austryę doprowadzić do uporządkowanych sto- 
sunków. 


Cesarz Wilhelm w Rzymie. 

Rzym 4 maja. Cesarz Wilhelm przybył 
tu w sobotę o godz. 6 wieczorem w towarzy-= 
stwie następcy tronu, ks, Eitla Fryderyka i hr. 
Bulowa, oczekiwany na dworcu przez króla 
Wiktora Emanuela i członków rodziny królew- 
skiej. Po powitaniu na dworcu, udali się monar- 
chowie ze świtą ulicami, na których wojsko 
utworzyło szpaler, do Kwirynału. Po drodze za- 
trzymano się na jednym z placów, na którym 
burmistrz miasta ks. Colonna powitał cesar«a. 
Cesarz odpowiedział, że czuje się szczęśliwym, 
iż znajduje się w Rzymie, wśród ludności dla 
niego tak drogiej, 

Rzym 4! maja. Cesarz Wilhelm złożył 
wczorajszej niedzieli wizytę papieżowi. 

Po drodze z pruskiego poselstwa do Waty- 
kanu ustawiło się wojsko garnizonu tutejszego 
w szpaler z muzyką i chorągwiami. Gdy cesarz 
Wilhelm przejeżdżał, wojsko prezentowało broń. 
Ludność go aklamowała. Na piazza Santa Marta 
800 pielgrzymów niemieckich urządziło cesarzowi 
owacyę. 

Przed główną bramą Watykanu oddała ce- 
sarzowi honory gwardya szwajcarów; cesarz 
przybył do Watykanu o godz. 3 min. 15. Na 
pierwszem piętrze przywitali cesarza liczni 
członkowie dworu papieskiego, a na schodach, 
wiodących do prywatnych apartamentów papieża, 


Pierw$ze kraj. fabryka 


wyrobów z papieru 


05 tuje żaściciej (dogniedami a- MaS T ROR Awa JE 


karz kielecki, p. Łuszczkiewioz, sprzedał je spółce,j| 


również przywitali go dostojnicy papiescy, 
gwardya szwajcarska oddała mu honory woj- 
skowe. 

Po przywitaniu jeszcze przez bBikupów 
niemieckich, cesarz wszedł sam jeden do ko- 
mnaty, w której znajdował się papież. Następca 
tronu i ks. Fryderyk Eitel zostali w osobnej 


Papież podarował cesarzowi mozaikę, przed- 
stawiającą „forum romanum*, książętom zaś 
mozaiki, przedstawiające „fontanę Trevi* i „za- 
mek Anioła“. Wizyta cesarza u papieża trwała 


20 minut. Po cesarzu przyjął papież książąt, 
wizyta ich trwała 7 minut. 
Następnie przedstawił cesarz papieżowi 


Bze osobistości Francyi. Toastów nie wnoszono. 
Gdy prez. Loubet wyjechał z ambasady 
powrotem do pałacu elizejskiego, przyszło przed 
ambasadą wśród pospólstwa do bójek. Policya 
wkroczyła i aresztowała 8 osoby. Zresztą nie byoł 
żadnego wypadku. 


Luiza Toskańska. 
Lindau 4 maja. (Telegram prywatny.) 
Jedna z arcyksiężniczek, która pierwej była przy 
księżnej Luizie w Dreźnie, przyjechała do Luidau. 
Rozwiązania spodziewają się dziś wieczór lub 
jutro rano. 


Macedonia. 
Kolonia 4. maja. Köl». Zig. donosi z Sa- 


osoby swej świty; papież podał każdemu z przed-i| joniki, że tłum zabił kilku ludzi, którzy rzucili 
stawionych rękę i rozmawiał z nimi przez 4 mi-|| bomby. Dokonano wiele aresztowań. Aresztowani 


nuty, między innemi o stosunkach artystycznych 
i naukowych między Niemcami a Włochami, 
szczególnie Rzymem. 

Następnie był cesarz u kardynała Ram- 
polli. O godzinie 3 min. 55 opuścił cesarz Wa- 
tykan. | 

Rzym * maja. Na wczorajszym obiedzie 
galowym wymieniono następujące toasty. 

Król Wiktor Emanuel powiedział: Dzisiejszy 
dzień jest dla mojego domu dniem uroczystym. 
Przybyłeś do mnie w gościnę, Wasza ces. mość, 
który jesteś moim sojusznikiem, jak nasi sławni 
przodkowie Wilhelm I. i Wiktor Emanuel Il., jak 
nasi ojcowie byli wiernymi sojusznikami, Znaj- 
dują się tu także młodzi książęta, synowie Wa- 
szej ces. Mości i duma waszego ojcowskiego ser- 
ca a nadzieja niemieckiej ojczyzny. Pragniemy 
także Jej ces. Mość cesarzowę i królowę Augu- 
stę Wiktoryę uważać za obecną, ponieważ z 
pewncścią w duchu przebywa z nami, tak jak my 
o niej pamiętamy. Dziękuję żywo Waszej ces. 
Mości za dowody serdecznej sympatyi, okaza- 
nej Włochom we wszystkich wypadkach. Jest to 
rękojmia ścisłej przyjaźni, istniejącej już od 3 ge- 
neracyj między naszymi domami i narodami. 

Nasze dzisiejsze zebranie jest powtórnem 
wzmocnieniem wspólnej woli Niemiec i Włoch, 
aby wszystkie usiłowania i wspólna praca od- 
bywały się pod auspicyami wzajemnego sojuszu, 
używanego dla idei powszechnego pokoju. Z te- 
mi samemi życzeniami zwracam się do waszego 
szlachetnego państwa, które na podstawie potęż- 
nych tradycyj na polu wszelkiego obywatelskiego 
postępu jest wielkiem. Piję na pomyślność Wa- 
szej ces. Mości i rodziny. 

Cesarz Wilhelm  cdpowiedział: Wasza 
król. Mość niech mi pozwoli wyrazić wdzięczność, 
którą czuję, za świetność i tak gorącą serdecz- 
ność, z jakiemi zostałem przyjęty w stolicy Włoch. 
Widzę w tem potwierdzenie, że naród włoski z 
całą sympatyą szanuje sojusz, istniejący między 
naszymi obu domami i narodami i życzy sobie 
dalszego, niewzruszonego jego trwania. W chwili, 
gdy chcę wznieść zdrowie waszej królewskiej 
Mości, i proszę mi pozwolić, bym z czcią wspom- 
niał o waszym niezapomnianym ojcu, którego tak 
głęboko kochałem. Wspomnienie o nim będzie mi 


| 


zawsze świętem, Oby jego błogosławieństwo i bło-' 


gosławieństwo nieba spoczywało nad waszym kra- 
jem, całą rodziną i domem sabaudzkim, Z tem 
gorącem życzeniem wnoszę zdrowie waszej król. 
Mości i królowej, wanoszę toast na pomyślność 
armii włoskiej, pięknej i szlachetnej Italii i narodu 
włoskiego. 

Rzym 4 maja. Wczoraj wieczór odbyło 
się w teatrze Argentina przedstawienie galowe 
w obecności cesarza niemieckiego, królestwa wło- 
skich i obu świt. 

Berlin 4 maja. (Tel. pryw.). Berliner Tag- 
blatt donosi z Rzymu o odwiedzinach cesarza 
Wilhelma w Watykanie, że papież ze swej 
komnaty wyszedł na przeciw cesarza aż do pro- 
gu, czego podobno podczas odwiedzin króla an- 
gielskiego Edwarda nie uczynił i przywitał cesa- 
rza słowami (po francusku): Widzę pana z przy- 
jemanością po raz trzeci. 

Cesarz był zachwycony serdecznem  przyję- 
ciem u papieża. Rozmowa była bardzo ożywiona 
i dotyczyła między innymi kwestyi Bibel-Babeł, 
misyj katolickich w Chinach, co do których ce- 
sarz zapewnił papieża, że nigdy im nie odmówi 
pomocy. 


Edward VII w Paryżu. 


Paryż 4 maja. Podczas wczorajszego o- 
biadu ku czci króla angielskiego w pałacu eli- 
zejskim, wygłosił prezydent Loubet następujący 
toast: „Piję na cześć waszej królewskiej Mości, 
Dziękuję serdecznie za odwiedziny, za tę mani- 
testacyę przyjaznych stosunków, które tak szczę- 
śliwie istnieją między obu krajami i oby się je- 
szcze serdeczniej układały i rozwijały na pomyśl- 
ność obu narodów w interesie powszechnego po» 
koju. Piję zdrowie króla, królowej i królewskiej 
rodziny, Oraz na szczęście i rozwój Wielkiej 
Brytanii. 

Król Edward odpowiedział: Słowa, które 
Pan, panie prezydencie właśnie wypowiedziałeś, 
głęboko mnie wzruszyły. Czuję się w obowiązku 
podziękować za piękne przyjęcie, które mi zgo- 
towano. Znam Paryż od swego dzieciństwa, kil- 
kakrotnie tu byłem i zawsze podziwiałem to nad- 
zwyczaj piękne miasto i ducha panującego wśród 
ludności. Nigdy nie zapomnę przyjęcia jakiego tu 
doznałem od Pana, od rządu i narodu francu- 
skiego. Jestem szczęśliwym z powodu, że ta spo- 
sobność jeszcze ściślej połączy nas i doprowadzi 
do zbliżenia narody obu krajów we wspólnych 
interesach. 

Mojem najgorętszem życzeniem jest, byśmy 
wspólnie pracowali na drodze cywilizacyi i po- 
koju. Wnoszę zdrowie Pańskie, p. prezydencie, 
i piję na pomyślność wolnej Francyi*. 

Paryż 4 maja. Wczoraj wieczór wydał 
król Edward w angielskiej ambasadzie obiad na 
cześć prezydenta Loubeta. Przybyły najwybitniej- 


E. W. Niemojowskiego, lwów, 


stawili opór, przyczem kilkaset osób zginęło. 

Konstantynopol 4. maja. Także wczo- 
raj panował w Salonice zupełny spokój. Wobee 
poczynionych przez władze zarządzeń sądzą, że 
nie zachodzi obawa dalszych zamachów. W Kon- 
stantynopolu panuje spokój. Ruch handlowy nie-; 
przerwany. 

Wiedeń 4. maja. Wr. Allg. Zig. donosi 
z Berlina, że urząd zagraniczny otrzymał z Salo- 
niki wiadomość telegraficzną, że Turcy urządzili 
krwawą rzeź wśród Bułgarów, którzy brali udział 
w zamachach dynamitowych. Natomiast wiado- 
mość, jakoby konsul niemiecki był ranny, jest 
nieprawdziwą. 

Konstantynopol 4. maja. Sułtan za- 
wiadomił na wczorajszej audyencyi rosyjskiego 
ambasadora Synowjewa o mianowaniu Edina- 
baszy prezydentem wyjątkowego sądu wojennego 
w Salonice, który ma karać biorących udział 
w zamachach. Porządek i spokój już przywrócono. 

Konstantynopol 4. maja. Porta donosi, 
że we wsi Kirma (wilajet monaz:tyrski) rzucił 
nieznany sprawca bombę na patrol turecką i w 
ciemności zbiegł. Bomba nie eksplodowała. 

Konstantynopol 4. maja. Według źró- 
deł tureckich, przybyło do Prisren ośm batalio- 
nów wojska. 


Konstantynopol 4. maja. Turcyą wy- 
słała do Wiednia i Petersburga notę z prośbą, 
aby ze względu na zajścia w Salonice, 
Rosya wywarła poważny nacisk na 
Bułgaryę. Takież kroki poczyniła Porta u am- 
basadorów Calice i Synowjewa. 

Wiedeń 4 maja. Według nadeszłych tele- 
graficznych wiadomości, okręt wojenny austryacki 
„Baudapeszt* przybył do Saloniki. 


Konstantynopol 4. maja. Świeże wia- 
domości donoszą, że w Ueskitbie i Adryanopolu 
są również planowane zamachy. Porta zarządziła 
środki ostrożności dla tych miest. 

Z zeznań aresztowanych członków komite- 
tów macedońskich i na podstawie wiadomości 
poufnych okazuje się, że płanowane są zamachy 
także w Konstantynopolu. Wobec tego budynki 
rządowe, poselstw, konsulaty, banki, poczta oraz 
inne gmachy, mieszczące instytucye publiczne, są 
strzeżone. Bułgarom z Macedonii i Bułgaryi przy- 
jazd do Konstantynopola jest wzbroniony. 

Na Bułgarów, mieszkających tutaj, władze 
zwracają baczną uwagę. Podejrzane żywioły 
aresztowano. A 

Petersburg 4 maja. Donoszą tu: Król 
serbski Aleksander przyjął na prywatnej audyen- 
cyi właściciela i redaktora Bierg. Wiedomosti, 
Proppera. Webec niego zaprzeczył król kategory- 
cznie wiadomości o jakiemkolwiek postawieniu 
na stopie wojennej wojsk serbskich. 

Na uspokojenie Albanii wystarczyłyby 2—3 
tygodni czasu; należałoby zatem zażądać zmniej- 
szenia tureckich wojsk w Starej Serbii na 15 do 
20 batalionów. Turcya nigdy poważnie przepro- 
dzenia reform nie traktowała. Król wyraził ra- 
dość, że Rosya w ostatnich latach uwzględniała 
legalne żądania Serbii wskutek poprawnego za- 
chowania się Serbiii spodziewa się, że wszystkie 
mocarstwa strzedz będą interesów Serbii. 

Belgradi maja. (Tel. pryw.) Bezustannie 
do Belgradu przyjeżdża wiele osób, które opu- 
ściły Saloniki z obawy zamachów. Około 100 
Bułgarów — u których znaleziono dynamit — 
aresztowano. 

Ostatnie zamachy uważają za ostateczny 
rozpaczliwy krok bułgarskich wywrotowców, któ- 
rym podobno brak już wszelkich środków ma- 
teryalnych. 


Z Finlandyi. 


Petersburg 4 maja. Now. Wremia do- 
nosi, że wzbroniono pobytu w Finlandyi: dyrek- 
torowi banku hr. Mannerkeimowi, obywatelowi 
ziemskiemu Bornowi, konsulowi Wolfowi, radcy 
dworu Felmanowi, fabrykantowi Wolfowi, sena- 
torowi Mechelinowi, oraz publicystom : Lillemu, 
Cilliakusowi, Lulu i Kastren. 


Drezno å maja. Dziś odbył się uroczysty 
wjazd króla saskiego Jerzego, który po dłuższym 
pobycie za granicą powrócił do kraju. 

Belgrad 4 maja. Minister oświaty Łaza- 
rewicz podał się do dymisyi. W jego miejsce 
zamianowany został senator Żiwan Żiwanowicz, 
ze stronnictwa liberalnego. 


Dział rolniczy. 


a Rok szkolny w krajowych niźszych szkołach 
rolniczych w Bereżuicy, Horodence, Jagielnicy, 
Kobiernicach i Suchodole, zaczyna się z dniea 1 
lipca rb. Kurs trwa trzy lata, Wszysoy uczniowie 
mieszkają w zakładzie. Opłata za utrzymanie w 
zakładzie wynosi 150 koron półrocznie. Ucznio vie 
niezamożni mogą być przyjęci na koszt fanduszu 
krajowego. Podania o przyjęcie do którejkolwiek 
z wymienionych powyżej szkół, wnosić należy 
najpóźniej do 1 czerwca rb. do  dyrekcyi 
szkoły. 

GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe), 


poleca 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i„Bibułki cygaretowe itp. 


Kółka rolnicze. 


Drugie w tym roku plenarne posiedzeniej|; 


zarządu głównego odbyło się dnia 30 zm. pod 
|przewodnictwem p. Cieleckiego i przy udziale 22 
jezłonków zarządu, a między nimi włościan mia- 
inowicie pp. Jarosza z powiatu kolbuszowskiego, 
Smagały z powiatu rzeszowskiego i Wójcika z po- 
wiatu krakowskiego, tudzież po raz pierwszy re- 
prezentanta Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie p. 
Malczewskiego. 

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego po- 
siedzenia, nastąpiły uzupełniające wybcry do za- 
rządu głównego. Drugim wiceprezesem wybrano 
jednomyślnie dr. Steczkowskiego, dyrektora gal. 
Kasy oszczędności, tudzież skarbnikiem p. Gar- 
czyńskiego, delegata związku stowarzyszeń zarob- 
kowych. 

Po wysłuchaniu sprawozdania Adamskiego 
z czynności wydziału wykonawczego, za czas od 
15 stycznia do-30 kwietnia br., stwierdzającego 
coraz znaczniejszy wzrost prac Towarzystwa, na 
porządek dzienny przyszły z polecenia wydziału 
wykonawczego, przedłożone referaty, które były 
przedmiotem ożywionej dyskusyi. 

Ważnego znaczenia dla ludności włościań- 
skiej, reprezentowanej przez Kółka rolnicze, 
przedstawiają się referaty dr. B. Dulęby w spra- 
wie asekuracyi włościańskiej za udziałem Kółek 
rolniczych i w sprawie organizacyi przez Kółka 
rolnicze włościańskich straży pożarnych. 


W uwzględnieniu poszczególnych punktów 
!pierwszego referatu, uchwalono wnieść podanie 
|do Rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubezp. 
'w Krakowie, z żądaniem: O reaktywowanie w r.' 
'1901 cofniętej uchwały Towarzystwa z r. 1888,! 
którą przyznany był 6 pre. opust od premii dla! 
włościan członków Kółek rolniczych, przynaj-| 
mniej pięciu na jednej policy zbiorowo ubezpie- 
czonych, zgodnie z warunkami podanymi w okól-' 
niku do Kółek rolniczych centralnego zarządu 
z dnia 14. września 1888 1. 2911; 


przy oszacowaniu szkód członków Kółek 
rolniczych spowodowanych pożarem, o powoły- 
wanie mężów zaufania z pośród miejscowych 
członków Kółka rolniczego, którzy po myśli uzu- 
pełnionych warunków ubezpieczeń od ognia z 1. 
kwietnia 1908. byliby uprawnieni wspólnie z li- 
kwidatorem Towarzystwa wzaj. ubezp. przedsta- 
wiać stanowcze wnioski Ra odszkodowanie poża- 
rem dotkniętych członków ; 


o ustanowienie na propozycyę zarządów po- 
wiatowych Towarzystwa Kółek rolniczych, wzglę- 
dnie zarządu głównego, subagencyj w Kółkach 
rolniczych, któreby, propagując ubezpieczenie się 
włościan, ułatwiały czynności urzędujących agen- 
tów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń; 

o przyznanie subwencyi na tworzenie wspo- 
mnianych subagencyj i na organizacyę przez 
Kółka rolnicze w gminach wiejskich ochotniczych 
struży pożarnych ; 

o udzielenie pożyczek pomienionym stra- 
żom pożarnym na sikawki itp. przybory pożarne. 

W dalszym ciągu postanowiono przedstawić 
Radzie nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń zaproponowaną przęz ks. Weselińskiego 
rezolucyę, mitnowicie : 

aby Towarzystwo wzajemnych ubezpiecze, 
przy zgłoszeniu się ubezpieczenia włościańskiego, 
sprawdzało przedmiot i wnioskowaną kwotę ubez- 
pieczenia przez miejscowych mężów zaufania ; 

aby w walnych zgromadzeniach Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń, drobni właściciele 
posiadłości gruntowych ubezpieczeni w Towa- 
rzystwie, mieli prawo do zastępstwa na każdych 
10.000 koron, deklarowanego ubezpieczenia przez 
jednego delegata. 

W załatwieniu drugiego referatu: 

zatwierdzono w porozumieniu z krajowym 
Związkiem oehotniczych straży pożarnych uło- 
żony regulamin główny dła ochotniczych straży 
pożarnych przy Kółkach rolniczych, których za- 


daniem jest, pod warunkami regulaminu, dawać ach 4eprocent. galic, oblig. propinac. 99-95, 


zorganizowaną pomoc, oraz ratować życie i mie- 
nie przy pożarach w siedzibi3 Kółka rolniczego 
i w okolicy; 

zgodzono się na warunki zespolonej akcyi 
krajowego Związku ochotniczych straży pożar- 
nych i Towarzystwa Kółek rolniczych, która 
umożliwi skuteczne przeprowadzenie organizacyi 
ochotniczych straży pożarnych w gminach wiej- 
skich. Przytem się nadmienia, iż rada zawia- 
dowcza Związku uchwaliła przyznać strażom po- 
żarnym przy Kółkach rolniczych 25 pre. opustu 
przy zaopatrywaniu się w potrzebne druki ma- 
nipulacyjne, podręczniki itp., oraz postanowiła 
przyczyniać się do kosztów wydawnictwa 080- 
bnego dodatku w „Przewodniku Kółek rolni- 
czych“ pt. „Obrona pożarna“, zasiłkiem rocznym 
250 kor., tudzież zasilać to wydawnictwo arty- 
kułami fachowymi kompetentnego znawcy spraw 
pożarnictwa sekretarza Związku p. Szczerbow- 
skiego. 

przyjęto do wiadomości, iż Rada zawia- 
dowcza Związku, urządzając co roku praktyczne 
kursa pożarnictwa dla instruktorów straży pożar- 
nych, urządza w tym roku 12 takich kursów a 
w szczególności także w Jaśle, który przy zakoń- 
czeniu dnia 8. lipca b. r. schodząc się z zebra- 
niem ogólnej Rady Towarzystwa Kółek rolniczych, 
połączony będzie z popisem uczestników kursu przed 
delegatami Kółek rolniczych, biorącymi udział w 
ogólnej Radzie; 

nadto przyjęto do wiadomości, iż w konfe- 
rencyi zwołanej przez Wydział krajowy na 6. 
maja b. r. w sprawie utworzenia funduszu po- 
życzkowego na zakupno sikawek dla straży po- 
żarnych, wezmą udział delegaci Związku i delegat 
Zarządu głównego w osobie swego prezesa p. Cie- 
leckiego, tudzież, iś na zebranie ogólnej Rady 
zamianowała Rada zawiadowcza Związku swym 
delegatami pp. Bahra i Szozerbowskiego. 

W trzecim z kolei referacie w przedmiocie 
rozbudzenia życia towarzyskiego wśród ludności 
włościańskiej przez Kółka rolnicze, dr. Gargas 
zdał szczegółowo sprawę z podjętych prac. Wnio 
ski referenta i p. Pomorskiego w tym przędmio- 
cie omówione, przekazano wydziałowi wykonaw- 
czemu. 

Uchwaleno następnie porządek dzienny obrad 
ogólnej Rady 8 i 9 lipca br. w Jaśle, włączając 
doń odczyt p. Józeta Gumowskiego „o komasacyi 
i dzieleniu wspólnych gruntów“, tudzież wykład 
delegata krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych „o warunkach organizacyi i prowadze- 
nia ochotniczych straży pożarnych*. Przy tem, 
na wniosek p. Jarosza, polecono wydziałowi wy- 
konawczemu poczynić usilne starania w celu uzy- 
skania u ministerstwa kolejowego zniżenia cen 
jazdy dla delegatów Kółek rolniczych na o- 
gólną Radę. 

Wreszcie przekazano wydziałowi wykonaw- 
czemu wniosek p. Smagały, w celu propagowania 
spółek między Kółkami rolniczemi dla hurto- 
wnego sprowadzania soli krajowej, na wzór tych- 
że spółek z powodzeniem działających w powie- 
cie rzeszowskim. 


Do nabycia w sklepie przy Placu Marynckim S 8, 
oraz w innych kandlach panierowych we Lwowie 
na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotni* 


Z rynków towarowych, 


} Bank rolniczy we Lwowie dnia 4 maja 
{Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowe. 
:Pszenica gotowa 7:90 do 8'10, pazenica nowa 7'75 do 
'8'40, żyto gotowe 620 do 6'40, na term. 6-20 do6'80, 
;owies obroczny got. 5'90 do 6'25, na term. 5-80 do 6'00, 
„jęczmień past. 525 do 675, jęczmień browarny 6— 
do 6'25, rzepak nowy 925 do 9'60, lnianka 9-— do 
(925, groch pastewny 5'75 do 6'25, groch do gotowania 
1750 do 10-00, wyka 450 do 5'75, bobik 5'50 do 5-75, 
'hreczka 675 do 7'25, kukurndza nowa 5:50 do 6'80, stara 
0:— do '0-—, chmiel za 56 kilo —— do —'—, koniczyna 
jeserwona 65*— do 85*—, biała 50— do 85—, sswedzka 
;60— do 90'—, tymotka 82— do §8'— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17:10 do 1725, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 370 do 9'80 

W zbożu usposobienie niezmienne. Ceny przewa- 
Źnie lokalne, jedynie co dv spirytusu i rzepaku 
cya stała. 

Wiedeń dnia 4 mają. Kurs w kor. i po BU 
lkigr. Notowapc: pszenica cisańska 8'45 do 8:85, Żyto 
sałowackie 7'25 do 7'45, jęczmień morawski 7:25 do 8'10, 
<kukurudza węgierska —*— do —*—, owies węgierski —*— 
ido ——, rzepak —'— do —*—, rsepak na sierpień- 
wrzesień 1150, olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
—— do —— 

Inne kursy niesmienione. 

Stan powietrza: pięknie, 

Wiedeń dn. 4 maja. Cukier (spokojnie) 22:60 do 
——,. Nafta galicyjska 27:— do 80'b0. Spirytus 39-80 


do ——, 


Budapeszt dnia 4 mają. Kurs w koronach 1 pu 

i50 klgr. Notowano pszenicę na kwieciań 0'— do 0'—, 
|na maj 7:63 do 7:64, na październik 745 do 7:48, Żyto 
na kwiecień 0— do 0:—, na październik 6:48 do 6'49, 
owies na maj 697, do 6'98, na paźdsiernik 6'56 do 
t kukuradza na maj 8'80 do 631, kukurudza na li- 
6-85 do 686, rzopek na sierpień 14:55 do 12:65. 
Oferty na pszenicą: mierne. 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie: słabe. © 

Stan powietrza: pięknie, 


| "59, 
i piec 


| Dział ekonomiczny. 


B Konkurs. Wydział „Centralnego Związku ga- 
licyjskiego przemysłu fabrycznego* we Lwowie 
rozpisuje konkurs ną posadę dyrektora biura To- 
warzystwa. Do posady tej przywiązana jest roczna 
płaca w kwocie 6000 koron, której podwyższenie 
przy szczególnych kwalilikacyach kandydata nie 
jest wykluezone. Posada zogtanie nadaną na rok 
jeden prowizorycznie, poczem nastąpić może unor- 
mowanie kontraktcwe dalszego stosunku słażbowe- 
go. Podania wnosić należy najdalej do dnia 31 
Imaja br. na ręce Wydziału Towarzystwa (Lwów 
pl. halicki 1. 10). 7rezes A, Lubomirski, za sekre- 
tarza: dr. Władysław Stesłowioz. 


B Kolejows : karty abonamentowe. Dyrekcya 
kolei ogłasza. Podobnie jak zeszłego roku zapro- 
wadza się znowu na wschodnio i zachodnio gali- 
cyjskich szlakach c. k. kolei państwowych na ozas 
od 1 maja do 80 września b. r. karty abonamen- 

we 1, 2 i 8 klasy po cenie 55, 88 i 42 koron 
za 15-dniowy, po 82, 55 i 38 koron, za 80-dnio- 

abonament, Karty te opiewają na nazwisko i 
upoważniają właściciela do dowolnie częstej jazdy, 
fjakoteż przerwy w podróży bez osobnego zg'oszenia, 
Takie same karty abonamentowe będą wydane 
takżą dla przewozu pakunków podróżnych o ma- 
ksymalaej wadze 80 klg. a to po 6 koron z 15- 
PR i 9 koron z 30-dniową ważnością. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 4 maja. (Tal. „Gazety Narud- 
wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 30 po poła.:- 
niu. Akeye austr. zakl, kred. 67250, węg. zakłada kroi 
7238-—, Anglobanku 274—, Unionbanku 588—, Bankn 
dla krajów koronnych 418'75, Bankvrersinu 487-50, Bo- 
dencreditu 956 —, Gai. Banku hipot. 540*—, kol: pań- 
stwowych 68650, kolei południowej 48—, tramwaju 4. 
—--, B. ——, kolei Elbenthal 436:—, kolei półaocnej 
5650, kolei eserniowieskiej —'—, alpiny 38650, Rixa 
;Muranva 48050, praskiego towarz. żel. 1676 —, fabryki 
broni —*—, tureckie tytoniowe 845:—, oblig. węg. ix- 
demnis. 99-25, renta majowa 100'75, austr. renta koro- 
nowa 101-— wag. rentu koronowa 9360, 56-let. listy tow. 
kredyt. wiemsk. 98'4, 4-procent. listy banku Erajowogo 
99-—, 4!/-procent. listy banku krajow. 10220, 4-procent. 
pea banku hipotecznego 98'40, 4!/;-proc. listy banku 
|hipotecznego 10150, 5-procent, listy banku = 
-pro Ba 

ic. pożyczka kraj. z r. 1893 9980 4-procent. poty- 
soska m. Lwowa 9685, losy curackie 117:75, marki 117:—, 
|ruble 25250. 
LOSY. 


| 
| Wiedeń dn. 4 moja. Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Anstr. zakł. kr. z. obl. pr. z roku 
"1880 80/, 276-—, Austr. zakl. kr. z. obl. pr. s r. 1889 8%, 
275*—, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 4%, 880*—, Ure- 
gulow. Dunaja z 1880 100 złr. 5'/, Ov0'0U, Weg. Banku 
bip. po 100 słr. 40/, 260—, Pożyczka. serb. prem. po 
100 fr. 20, 80*—, Tureckie obl prem. kvlej. po 400 fr. 
118-25 b) besprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 
zir. 19*—, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor. 488— 
Olary 40 złr. 170-—, Pożyczka m. Insbruka %0 złr. 84:25 
Losy m. Krakowa 30 zł. 74:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
zł. 70—, Ofen 40 złr. 178:—, Palffy 40 złr. 175:—, Ozerw, 
krzyła austr. tow. 10 złr. 54:90, Ozerw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 27—, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 88*—, Salma 
40 złr, 237'—, Pożyczka Saloburgska 20 złr. 75:—, Po- 
życzka St. Genois 40 zir. 270—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia z 1874 440—. 


E o "' W”  _ OWN: 
Nadesłane, 


¿a tę rubrykę Redakcya nie odvowiada. 


W Administracyf 
„GAZETY NARODOWEJ 
ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia: 

F. Suryw. „Fatalne wpływy! powieść 

1 tom str. 144 . n — 50 h, 
A Halka. „Tatarka* powieść 
1 tom str. 96 . 
St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str. 182 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
2 tomy str. 408 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 258 
„Szkico” 
1 tom str, 258 „ 1 — 
„ Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
1 tom n 180 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


. n 1 TE 


» 1 — 


Okulista 
Dr. LEON GRUDER 
mieszka przy ul. Karola Ludwika |. 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 8 maja 1908, 
F. Skarsyński ze Szwejkowa, dr. H. Jordan z 
Krakowa, J. Strudyński z Mogiłki, dr. J. Wa- 
lewski z Kossowa, J. Bakowski z Hermanowic, E, 
Ostrowski Łęka ze Sambora, dr. J, Langer z Tar- 
nopola, dr. A. Rossner z Krakowa, B. Mikucki z 
Horodenki, W. Wiszniewski z Krakowa, M. Ma- 
niewski z Bajkowiec, 8. Zelechowska z Korczowa, 
8. Naglitach z Budapesztu, B. Piok z Wiednia, 


(złowiet niewidzialny 


Romans fantastyczny z angielskiego. 


ROZDZIAŁ I. 


Przybycie dziwnego człowieka. 

Nieznajomy przybył na początku lutego, 
w dzień wietrzny i śnieżny; przyszedł pieszo ze 
stacyi Bramblehurst, niosąc sam niewielki kufe- 
rek. Był owinięty od stóp do głowy, miał bar- 
dzo ciepie rękawiczki, kapelusz duży  pilśniowy 
osłaniał mu twarz tak szczelnie, że było widać 
jedynie koniec nosa. Śnieg osiadł grubą warstwą 
na ramionach i piersiach, dodając mu jeszcze 
ciężaru do dźwigania. 

Nawpół żywy dowlókł się do gospody „Pod 
Dyliżansem* i przede drzwiami rzucił walizkę. 

— Pokój i ognia! — zawołał — Dawaj- 
cie pokój ogrzany prędzej, na miłosierdzie 
ludzkie | 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Cierpiący na 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5 Maja 1903. Nr. 102. 


Otrząsnął śnieg i udał się za gospodynią | niej plecami i patrzy przez okno na zasypane 


panią Hall do bawialni, aby się z nią umówić o 
mieszkanie. Dzięki paru suwerenom, rzuconym 
na stół niedbale, porozumienie było szybkie. 
Wkwaterował się odrazu do gospody. 

Pani Hall rozpaliła ogień na kominku i 
pozostawiła go samego na chwilę, odchodząc 
dla przygotowania wieczerzy własnemi pulchnemi 
rekoma. 

Gość przybywający na stałe do Iping w porze 
zimowej, był niesłychaną gratką dla oberżystki; 
postanowiła dowieść, że zasługuje na takie szczę- 
ście wyjątkowe. 

Skoro tylko słonina zaczęła parskać na pa- 
telni, a ślamazarna posługaczka, Millie, została 
zagrzana do pospiechu paru zachętami w stylu 
dosadnym, pani Hall zaniosła obrus, talerze i 
szklanki do bawialni i nakrywała do ztołu z wiel- 
kim hałasem. 

Ohoć ogień palił się jasno w kominie, ku 
swemu zdziwieniu zobaczyła, że gość w kapelu- 
szu na głowie i w płaszczu stoi odwrócony do 


14 


śniegiem podwórze. 


Trzymał ręce skrzyżowane z tyłu. Gospo- 


dyni zauważyła, że nie zdjął rękawiczek. Spo- 
strzegła również, że śnieg, 
pnięty z płaszcza, topniał w ciepłym pokoju i 
spływał strugami na posadzkę. 


niedostatecznie strze- 


— (zy mogę zabrać pański piaszcz i ka- 


pelusz i wysuszyć je w kuchni? — spytała. 


— Nie — mruknął ped nosem. 
Sądząc, że nie dosłyszał jej pytania, chciała 


je powtórzyć. 


Odwrócił zię i spojrzał na nią przez ramię. 
— Wolę zatrzymać i jedne i drugie — 


rzekł z naciskiem. 


Spostrzegła, że ma szańrowe okulary i pod 


kołnierzem od płaszcza bujne faworyty, które za- 
słaniały mu zupełnie policzki. 


— Jak się panu podoba —rzekła z niezado- 


woleniem. — Za chwilę będzie zupałnie ciepło 
w pokoju — dodała. 


Nie na to nie odpowiedział i znowu zwró» 


cil się twarzą ku oknu. Pani Hall, czując, że nie | 
„wciągnie go do gawędy, postawiła resztę naczy- 
inia na stole, czyniąc to w tempie staccatowem, 
|poczem wysunęła się z bawialni. 

Gdy powróciła za chwilę, stał jeszcze przy 
oknie, jak gdyby skamieniał w płaszczu z pod- 
niesionym kołnierzem w kapeluszu ze spuszczo- 
nem rondem. 

Postawiłą jaja i słoninę zamaszyście, z ha- 
łasem i zawołała na całe gardło: 

— Sniadanie podane! 

— Dziękuję — edparł i nie drgnął, dopóki 
nie zamknęła drzwi za sobą. Wtedy odwrócił się 
i przystąpił do stołu z pospiechem widocznym. 

Idąc do kuchni, zacna matrona słyszała 
szczęk łyżki, obracanej w rondelku. 

— Nieznośna dziewucha! — mrutnęła — 
ona się z tem do jutra nie upora. 

Wzięła z rąk posługaczki musztardę, zapra- 
wiła nią sos w mgnieniu oka, nie omieszkując 
wyłajać Millie za jej powolność. Wszak ona, 
pani Hall, zdążyła usmażyć jaja ze słoniną, stół 


nakryć, podać śniadanie, a ta „babra się“ jeszcze 
z „głupią* musztardą. I to dla nowego gościa, 
takiego, co chce zamieszkać na dłużej | Istne u- 
trapienie ze służbą ! 

Gospodyni napełniła sosyerkę i postawiwszy 
ją uroczyście na tacy ze złotą obwódką, za- 
niosła ją do bawialni. Gdy drzwi otwierała, gość 
szybko się poruszył, zdążyła jednak dostrzedz, żo 
jakiś biały przedmiot znikoął pod stołem. 

Można było sądzić, że gość nachyla się, aby 
coś podnieść z ziemi. Postawiła sosyerkę na stole 
i teraz dopiero zauważyła, że płaszcz i kąpełusz 
leżą na krześle przed kominkiem. Para butów 
mokrych, ociekających od wody, groziła rdzą 
lśniącej blasze, przybitej przed kominkiem. 

Zbliżyła się rezolutnie. 

— Wszak mogę wziąć i te rzeczy do wy- 
suszenia? — spytała tonem, nie dozwalającym 
zaprzeczenia, 


(C. d. n.) 


Prospekty wysyła 
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al, Lwów, poleca wezel- 

J. Kapralik kie Instrumonta mi| 
zycane i snmegrające. Cenniki bezpłatnie. | 
i nowe, nowego systemu, orze- 
Bióro, chowe z sztucznemi zamkami, 
o 23 szufdadach z tajemniczemi skrytkami, 
bardzo trudne do otwierania, z powodu 
nagłego wyjazdu, można nabyć za tanie 


pieniądze, Lwów ul. Żółkiewska 1. 78. Leon 
Maczubski, 126 


z fabryk Dirkopp & Comp. 
Rowery t Cless Plessing w Graou, 
wszelkie przybory dla kolarzy, 
peracyjny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W. Łukasiewicz,|PO 
we Lwowie, ul. Akademicka 26. Cenniki 
gratis, 120 


Student lekcyi na prowincyi. łaska - 


we zgłoszenia do administracyi „Gazety 
Narodowej“ J. K.“ 


X IFEII EEL 


Kupię folwarczek 
około 200 m. obszaru, w tym część lasu 
nawet młodego. Warunki: bliskość stacyi, 
rzeka i piękna okolica. Zgłoszenia dla F, 
G. przyjmuje Lwowska Izba załatwień płac 

Dąbrowskiego 1. 5. 9034 


VI. klasy gimn. poszukuje 


TE 
kkk. 


do cegielmi, 


się. Próżne beczki przyjmuje się z powro- 
tem po zarachowanej cenie. Wina na pró- 
bę za nadesłaniem 50 h, w markach, Za 
prawdziwość i czystość wina gwarantuje 
się Erstes ecakemćter Fia- 


bują mego wynalazku. 
Dostałem złoty medal! Demonstro- 
wałem przed profesorem  Gnssenbane- 
rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
Carl Tisel, specyalista, Wiedeń VI., 


Pierze gęgie 


tylko 60 et. 

a lepszy gatunek 70 et. za pół kilo. 
warstat re-jrze to jest szare, 
mi darte, gotowe do nasypania  pierzyn. 
dtszek i spodków. — Próbne w ilości 
5 kilo wysyła za zaliczką pogztow 

J. KRASA, handel pierza w Śmio o- 
wie, koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 


Poszukuje się 


matychmiast 


fachowego Kierownika 


(Werkflihrera) 


przyjmuje do 12 maja br. 
deck, zarządca lasn w Bi 
poczta 


wanowe i jarzynowe, flance truska- 
achemwcim Export-Gieschńft, |wek silne i pewne, oraz 


Bez operacyi. 


TI/2 Erdborgerlande 2. 


schodzi. 


9049 


Pie- 
zupełnie nowe i ręka- 


na brodę 


w składzie materyałów Al. 


9051 


w której 


co rozsełam odwrotnie. 
Z wysokiem poważaniem 


wyrabiają się 
ó 


IKełaczyce. 


gożdziki 


A. Maczuskiego w Wiedniu 


Ekstraktem tym, który wyrabiany 


som najdalej pe 15 mtn. kolor właści- 
wy, tak, że kolor teu przy myciu nie 


1 fasz. Gkstrnktu orzechewege k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 fiaszk. na próhę k. 7:50 
Mieke orzechowe, reger. włosów k. 6 i3 
Pemada erzechewa i olejki orzech. 4 i2 
Pasta erzechewa ds eleniow. bredy k. 2 
Ekstrakt erzechowy pedwójny ary 


We Lwowie n Zygmnnta Raokóra apt., 
Hiibnera. i 
w drogueryi Piotra Mikelascha I Sp. 
Przy kupnie zwracść uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów. 


Wina naturalne 


Węgierskie i Austryackie 


Stołowe, wytrawne i stare wina tak 
białe jako też ! czerwone, Cenniki fran- 
9053 


Spery słynne w świecie klatew- 
skię wspaniałe i olbrzymie 


odznaczone najwyższemi nagrodami w 
Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 
sterdamie. Hamburgu, Frankfurcie n, M. itd, 


joat z zielanych łupin orzecha włoskie- 

Amerllugetrasse 19. _ 8952 BZ najlepiej i najpowniej farbować Wszędzie do nabycia ! 
można siwe włosy na kolory: blond, Kupujących uprasza się o wwrócenie uwagi na napis „Schicht“, który 
szatyn, hrunntny | ozarny, nadając wło- się znajduje na'kaźdej sztuce mydła jakoteż na jeden z powyższyć 


COn z j 
L. 16821903. 


i4 


Przy Magistracie w Krośnie jest 
prowizoryczna pe 
czną płacą 1.600 koron, z widokiem 


takowych dołączyć : 
1. metrykę urodzenia ; 
2. Świadectwo moralności 


Krosno dnia 1 maja 1903. 


Am- 


znaków ochronnych. 


Konkurs. 


budowniczego miejskiego z ro- 


Ubiegający się o tę posadę mają wnieść swe podania 
do tutejszego Magistratu de dnia 20 maja 1908 i do 


3. dowód wymaganej rozporządzeniem Wydziału 
kraj, z dnia 29 maja 1891 nr. 67. Dz u. kr. kwalifikacyi ; 


4. dowód dotychczasowego zajęcia. 


Burmistrz. 
(EZR UUS 
Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1l=-go maja 18OS roku 


pia naran PE 7 — 


W Krakowie 


8972 


nych zarodkiem skrofuliczny n (uabrzmieni 
@ DOZA: 2 do 6 Pigulrk dziennie. — BLANGCARD & Cie, 40, rue Bonaparte. PA x185, ga 
AROGAGEGZODOBDBODODOOGOCGONONABS UZG 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Ruekora, 


a, strum, wole ra szyi, etc.) e 


w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100 


Droguerya 


Leszka Sładowskiego 


plae Kapitulny 1. 1, 9039 


(gdzie dawniej był handel żelazny Chrząstowskiego). — Dziękując Szanownej PT. Pa- 


do obsadzenia na razie 


awansu do 2000 kor. 


BR Ry 


i zdrowia; 


(Czas środkowo-europejski). 


Na kawałek cukru bierze się potrzebując 20—40 kropli 


A. Thierryego Balsamu 
i z zieloną marką echronną zakonnioy i x kapsią zamykającą 


3 Balsam ten działa nietylko wewnętrznie ale i sewnątrz 
4, użyty, jako Gzyszózący rany, kojący bóli w każdym 
razie jako bardzo pomocny. 
i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych, flaszek 
4 korony. — Aptekarx A. Thierry (Adolf) tal i% 
Apteka pod Aniełem Stróżem w Pregradsie pod Ro- 


markę ochronną zakonnioy zaregistrowaną we wszystkich 
państwach. 


Główny skład dla Galieyi w aptece Zygmunta Rackora we Lwowie. 


bliczności za dotychczasowe waględy, poleca się nadal łaskawej pamięci. 


na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. 


Fe  Poczią franco 


hitsch-Sauerbrunn. 
Strzedz się naśladownictwa i swsłać na sisioną 


8554 


(Ungarn). 9052 Róże sztam. wybór elite . . . . . . .10 szt. 80 K. 
owe 
Gatunki okazów do wysta- POCIAG i 
wysyła po najtańszych cenach. 1 roklamy . . .10 „ 16, = 3Bo Lwowa z Ze Lwowa do 
Na sprzedaż ziemskie Ogród handl. i Fabryka gaci? obyzynie * tele 1o ] Na dworzec główny Z dworea głównego 
óżnych okolicach kraj konserwów w LUBYCZY|Goząjki omodowe © 710 © 37 B K ipn f e. s f ; 
w różny 0 ju, Goździki ogrodowe .. .10 , n | Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszezyk, Wy ; jKrakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bertins Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 


A większych |KBÓLEWSKNEJ (linia kolei 
Dzierżawy Aaiye Lwów-Bełzec. 


uć 69 62 2538 


Realno we Lwowie i na 
Znakomity SYROP FORGET 


prowincyi poleca i 
U$MIERZA Kaszle, Katary, Bezsenność. 


zlecenia przyjmuje 8980 
|a 
A We LWOWIE w Apiekach: PP, MIKOLASCHA : WEWIORSKIEGC. 


Lwowska [zda załatwień 


Przy odbiorae 50 sztnk opnst 10%, pr śnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiee, 


Katalog na żądanie.|odbiorze 100 sztuk opust 200/,. Ilustrowane | 
cennik] darmo i opłatnie. 


Fr. 


Rozwadowa, Jasła, Chabówk: 


Zakopane . Rz È? 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), pagesa BER Orlow 


Czortkowa, Körðsmező (od 1/6 
do 30/8), Słob. rung., Nowosielicy, Berethu, Berh 
Suczawy, Dorn Watry, Kimanis "PRZ" a 


fKrakowa, (Wiednia, Wrocł. Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ba ało, Stróż, Motoh, Orłowa: WON kt Ołena a 


i Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | 
Wieliczki, Orłewa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

880] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|5_do B1]8 
w niedzielę i święta) Kóróznaez0 (od 1]5 do 30]9 wł.) Brodiny, 


Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ed 17]5 do 13/8 włącznie) 
*) Sambora, Chyrowa 
Ę anowa 
"45] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
— | Stanisławowa (od 1/5 do 80/9 włącznie) 
8-15] Rawy ruskiej, Sokala 
8:55] Krakowa (Berlina, Wrocławia, ‘Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zakopanęgo 
pra Kraków, Stróża, Orłewa (1]5 do 30/9 włącznie), Mezó 
oroz (Pesztu) 
10'251 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
11-15] Stanisławowa, Potutot, Kórismez0 

1:10] Ławoeznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
‘HDi Janowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iworiiozk, Stłnoka 

Jzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy przez 
Żmozkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczya zed; Kijowa), Brodów, R TG Husiatyna, KopyGz. 
3:14] Brzuchowic (od 17|5 do 13/9 włącznie w ni RU święta) 
«35 I9), Stryja, Chyrowa, 


ambora, Jasła, Stróż, 
gBrzuchowie (od 17/5 de 13/9 wdąeznie codzienn:6) 


plac Dąbrowskiego 1. G (w gmachu 
Towarzystwa urzędników prywatnych). 


Piegi 


usuwa w 7 dniach zupełnie jg SINR aT DAE ER T, 

dr. Chrieteffa ambrakrem, -$ æ z e . 

anony sienodim testeo H Ważne dla cierpiących na żołądek! 
SlBrak apetytu, gnieeeonia żołądka, mdłości, bole głowy 


Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
ikach, których anna zareje G skutek złego trawienia, osłabienia żołądka, utrudnienia w 
"trawieniu ete. usuwają natychmiast znane 8449 


strowany znak ochronny. SE 

Cena 1 k. 60 h. = rody: 4 : M ii 
| PF m 

Główny skład ga we Lwewie zygm. A Brady’ ego krople = ołądkowe ( ariaze ). 

Racker, apt.; w Krakowie Wiktor Re- S Tysigso plam dziąkozycnych | nznanla. Cona za fłaszeczkę za sposobsm użycia 80 h. 

MAdszeczka podwójna Í k. 40 b. ammm De nabycia w ._ UB 


dyk, H. Bartmański | Ska, zpt.; w No- Mik apen 
wym Sączn R. Jakubowski, apt; w HMIGdzie nie ma do nabycia, tam rozseła Centralny skład BRADY, apte- 
Przemyślu M. Sohwarz apt; w Tar- Wika „Zum Kónig voa Ungarn", Wiem I, Fleischmarkt 1, za nadosłaniem 


8'35 


Po 


œ 
LLENEN 


RIVERE 


T 
R 


m m. 
w iw 


Iekan 


. (e 


If 


nepola Mar. prayane uaii; apt; Dr. 5 kor. 6 małych flaszek lnb za 4 k. 50 h. trzy duże flaszki opłatnie. Tuchli z” do 80j8), Skolego (od 1|5 do BO lednia, (rosł aria 
1. Franzes. apt. — Składy próra te- $l Ostrzega się przed falsyfikatami, prawdziwe maryacelskie „> ; *Borysła l i, Zakopanóżo, 
o we wszystkich większysh apte- 1 u Prep i podpisem. 5'30] Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Głrzymałowa, Potutor, Zale- od 15/6 do 30/9 włącznie), 
T e z apitia Ą krople żołądkowe opatrzone być muszą „markę ochronną i podp aj AA „dag, SEE, Ka 9 włącznie). 
| 1 COZ a WWS 5:40] Tekan, Żydaczowa, Nowo nieliej, Serethu, Berhomasthu, Czudina, Brodiny 
ze | Lubaczowa 


Buczawy 

'B0] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 

5'55] Bełzca, Sokala, Lubaexowa, Rawy ruskiej 


3'04N Brzuchowie (od 176 do 18]9 włącznie w niedzielę i święta) 
8:251] Brzuchowie (od 15[5 do 15/9 w dnie powszednie) 
— Jj Krakowa, i Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25|6 do 169), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 | 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
31] Brauchowie (od 17/5 ARAB FTR w niedsielę i święta) 
Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Körðsmesð, Potutor, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 
Janowa (od 1/5 do 3019) 
Pustomyt (od 1i6 do 13|9 włącznie w niedzielę i ówięta) 
Krakowe, (Berlina, Waosłąwizy Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
| Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicsa, : Rymanowa, Sanoka 
0-00]f *) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
| Janowa (od 17]D do 13|9 wł. w niedzielę i święta) 
20l] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Zaleszezyk, 
8 , Iwania pustego, Husiatyna 
— |10'408 Piawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koehawiny 
-- |1I'508 *) Lubienia wielkiege (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święta) 


a 8, 
Brzuchowie (od 15/5 do 15]9 włącznie) 
*) bambora, Chyrowa 


Stanisławowa, Zydaezowa 

Krakowa, (Wiednia, Wroełąwia, Berlins, b mari: Ubyrowa, Mesó 
Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (ilb do 3619), Oświęsima 

anewa (od 17|5 do 1349 wł. w © powsa., od 1|5 do 16/5 wł..i od 
14/9 dę 30/4 włącznie codziennie) 

Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuchowie (od 18]5 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 115 do B1I10 wl.) Chyrowa, Mexó Laborcz (Pesztu) 

Podwoteezyak (Kijowa, Odessy), Brodów 

|Janowa (od 175 do 13/9 wł. w niedzielę i święta) 

iekan, Ozortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyżny, Kocmania, Nowoste- 

licy, Berhomethu, Czudnia, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, 3u- 


z czawy 
owa, (Wie „ Wroclawia, Warszawy, gl, Karlsbadu, * rówa, 
— |1066 Krakowa, (Wiednia, W Pragi, Karlsbadu; Ohyrówa 
i Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/7 do 16/9) 
|jPodwołoezysk, Brodów, Kopyesyniac, [wanie pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Głrzymałowa 


Ka 


wz. Kawiarnia Amerykańs 


8669 przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 wejLwowie. 


Oqdzieunie koncert musyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


9031 


ALLAL 


piwo Pilzeneckie. » 


Z dniem 24 kwietnia br. objąłem generalne zastępstwo dla Galicyi 
W piwa akcyjnego browaru staro-pilseneckiego (Pilsenez koło Pilzna w Cze- 
chach) jako też piwa kulmbachowskiego czarnego | 

Piwo Pilzeneckie jest znane w całem świecie ze swej nad- 
zwyczajnej dobroci, jakości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. Piwo 
to sprzedaję hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w 


Hotelu „Metropol“ 


Central Bobbim, obrączkowe i czo-| 
łenkowe maszyny do szycia i haf- 
tm, najlepsze, z pięcioletnią gwarancyą, zaj 

gotówkę i: na~raty poleca 


JAN LAURUK. | 


Uwaga: Nie mam nic wspólnego z akcyj 
nem tow. Singer, maszyny te sprzedają li 


Z dwerea „Podzadacze* 
$'4$|Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Busiatyna 


Na dwerzeć „Podzameze* 
ETFO] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


| 
| 


lko ajemci, nigdy zaś mechanicy fachowcy. i j 5 -. Tarnopola, Potutor 
JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Halieka 6.) Od dziesięcin faszek dostawiam bezpłatnie do domu. Kantor piwny -$b] Podwołoczysk, (Odessy: djowa), Brodów 1 Podwałocz, w (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniew, Zalen:ezyk, 
otwarty jest w hotelu „Metropol* od godziny 9 rano do 9 wieczorem, cada (Odoy pa Agi z ka zę S ze ya kaka, dk ały, Iwania pustego, Grzymałowa 
gdaie też w tej porze otrzymywać można wszelkie wyjaśnienia i czynić oef + odwołoczysk, Uk = Hu ao, P dów y: 3 


Iwania pustego, 


=] Podwołtoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zales ze zyk $ 
Potuter, dwania Ady o Staży, Haai 1 i 


UdP odwoloosysk jowa, Odessy), Rrodów 
Podwołoczysk, (Kaki, Iwania pustego, Skały, Huasiatyna, Zalesz- 
czyk, tłrzymałowa 


Kulom  Szat kościelnych 
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
ME KOMONIEWSKIEJ we Lwo- 
wie, Pasaż Hausmana sklep zr. 6, 
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą» 
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo- 
bne stuły, sukienki na cyborinm, wszelką 
bieliznę kościelną itd, od najtańszych do 
najdroższych, Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słuckich i wszelkich ch haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni 


zamówienia. Polecając się łaskawym względom PT. Publiczności, pozo- 
staję z poważaniem KRZYSZTOF JANOWICZ. | 


przy Bodenbach n. Łabą, írod- 
kowy punkt czesko-saskiej 
Szwajcaryi. Klimatyczno - tere- 


Obergrund Hiss sieten 


Pensyonat Kocha Hotel, i Willa Starka. 


Proszę zażądać prospektów. Adres listów i telegramów: Koch, Oborgrund- E 3 
Bodenbach. 8969 : | 


%) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Sambor. 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas ń wo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu lwowskiego- — W mięście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety : Pęk dzienników J. St. Sokoł a ego w padla Tal En L9 Ja 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera, zaś zwykło 
i wazikiego innego rodzaj ty. illustrowans przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul.; Krasiskich l. 5 w po- 


ć go u | 
jest tylko dwórsu, sehody II. drzwi nr. 52) w godslnach ursędewych (od 8 rano do 8 popoł., w Święta od 9 przedpoł. do 12-w połtdnie). | 


ręczny i prawdziwie artystycznie = gmh 
877 


Cenniki oras kopie listów pochwalnych 
selam gratis. 


a aE ; 


w - «w ~ir 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plat 


m m R W a, 


on Kostecki. 


-wr 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


